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Bezsilna złość. 


Lwów 10. sierpnia. 


W urzędowych telegramach biura kore- 
spondencyjnego o podróży presydenta ministrów 
hrabiego Kazimierza Badeniego do Lablany, 
znajdujemy między innemi | 
szczegółów, które wśród zwyczajnych warunków 
nie zwróciłyby może na się powszechnej uwagi 
i przeszłyby zapewne niespostrzeżenie, które je- 
daak obecnie dostarczają substratu do uwag po- 
lityczrych i do artykułów wstępnych. 

Owoż dowiadujemy sią z tych dspesz urzę- 
dowych, żs hrabia Kazimierz Badeni udał się 
między innami takża do ratusza „miejskiego, 
gdzie go w Świątecznie przystrojonej sali powi 
ta! burmistrz Hribarz, dziękując w języku nie- 
mieskim ı słow:ńskim rządowi za życzliwość o- 
Kkazywaną miastu po ostatniej katastrofie i za 
wydatną pomoc państwową, która dozwala mia- 
sta podnieść się z upadku. Przemówienie swoje 
zakończył barmistrz w języku polskim. Prezy- 
deat mia:strów podziąkował za przywitanie, a w 
szcezsgólności za to, ża burmistrz zakwń sayt prze- 
mówienie w jego — prezydenta ministrów — 
języka ojczystym, poczem ze swojej strony wy- 
raził w języku słoweńskim życzenio, aby oby- 
dwa szczepy kraj zamieszkujące ku własnemu 
dobru i w iuteresie pomyślnego rozwoju żyły 
nadal w zgodzie. Wieczorem urządziły stowa- 
rzyszenia śpiewackie — głoweńskie i niemie- 
ckie — korowód s pochodniami i serenadę. 

Pabliczuości zebrało się naturalnie dużo, a 
entuzjazm jej był wielki. Doszedł on szczytu, 
gdy prezydeut ministrów w towarzystwie prezy- 
denta rządu krajowego pokazał się między lu- 
dem i dziękował słoweńskim towarzystwom po 
słoweńsku, niemieckim po niemiecku. V, 

To są szczegóły, które dla srozumienia rze- 
czy trseba było przypomnieć. Powtarzamy: w 
gruncie rzeczy nie zawierają w sobie nie nad- 
zwyczajnego, ale Neue freie Presse, miłującej 
zawsze szozerze wszystko, Co nie niemieckie, a 
szczególnie słowiańskie, dały one impuls do na- 
pisania artykułu wstępnego na temat upadka 
niemieckcści, pełnego jada i szyderstwa, żółci i 
złości przeciw prezydentowi ministrów i słoweń- 
com. Zaczyna się artykał monitora wiedeńskie- 
go od wrzekomej  reminiscencji historycznej. 
„Jeżeli sobie dobrse przypominamy -— powiada 
Neue freie Presse — było to w roku 1883. w 
Lublenie, gdy cesars przy sposobności odwiedzin 
miasta, widsąc wyniki polegającej na słowianizo- 
wania sztuki rządowej ówczesnego prezydenta 
kraju Winklera, wyrzekł podczas wizyty w do- 
mu sierot słowa: Nie mogę dość silnie. tego za- 
znaczyć, że dzieci muszą Bię uczyć, po niemie- 
cku, utrzymuje to dacha wspólności i rzynale- 
żności. Hrabia Badeni takżo był w Lublanie, 
także oglądał miasto i mógł się przekonać, jak 
mało skutkowało cesarskie upomnienie, ale — 
trudno powiedzieć czy mimo to, czy właśnie 
dla tego — zupełnie inną obrał „metodę do upo- 
rania się z postępającem słowianizowaniem Kra- 
iny i atatecznem tępieniem niemieckości w kraju. 
Dzieci słoweńskie nie nanczyły się po niemie- 
cke, ale pan prezydent ministrów nauczył się 
po słoweńsku, jak 1 j 
rzędowego telegramu, notującego skrzętnie wszy- 
stkie szczegóły jego podróży lublańskiej. w 
mowę do burmistrza wplótł kilka zdań słoweń- 
skich, a towarzystwom Śpiewackim, biorącym 
udział w urządzonym na Cześć jego korowodzie, 
dziękował ku powszechnemu zdziwieniu w czy- 
stym języku słoweńskim, choć to może była sło- 
weńszczyzna — ad hoc. Niemcy lublańscy mo- 
gli sobie przy tych wielojęzycznych produkcjach 
pana prezydenta ministrów z cichem westchnie- 
niem przypomnieć jego zaledwie rok liczący 
program, który uznawał opierające sBIĘ na mo- 
mentach historycznych stanowisko tradycyjne 
i przyświecającą wszystkim ladom kulturę na- 
rodu niemieckiego. Ale taki to już los Niemców 


(51) 


KONIEC SWIATA 


POWIEŚĆ 
Rudolfa Falba i Karola Blunta. 
Przekład z angielskiego. 


Tom II. 
Nowa planeta. 


(Ciąg dalszy). 


Stał teraz i patrzył na ląd, z którego co 
prawda było przeklęcie mało coś widać wśród 
mgły, którą formalnie można było krajać nożem. 
Odgadnąć go możną było tylko po latarniach, 
których światło przecież jako tako torowało sobie 
drogę wśród mgły. Zauważyć go można było po 
wszystkiem, po życiu, po wzruszeniu, po biega- 
ninie, po oczekiwaniu. 

A oczekiwanie to nie było u nikogo tak 
wielkiem jak u niego, który stał na pokładzie, 
jak długi, mizerny, żółtozielony wykrzyknik — 
wykrzyknik katnszy i niecierpliwości. 

Po upływie pięciu minat, gdy z zgrzytem 
spadła w głębią kotwica —- pięcia minut, które 
zresztą Nickolisowi i niejednemu innemu z pim 
wydawały slę wiecznością — stanał mały ho- 
łownik parowy z boku okrętu i ajent wstąpił na 
pokład. Po jego wejściu zrobił się ruch we wszy- 
stkich grupach i grupkach, które się potworzyły 
pa pokładzie. Tutaj się żegnano, tam całowano, 
tutaj oddawane paknnek, tam w szalonym po- 
spiechn szukano nagnbionego, 


Pine HMosjseki 


państwie austrjsckiem, rocznie 
— kwartalnie 6 sł. — 


de całych Niemisc rocznie 
32 marek 40 sr. gr. — de 
|, Angli, Włoch i Ozwajcarji recznie 80 


kilka drobnych * 


się o tem dowiadujemy z u=! 


ich stanowisko 
dziej bistorycznem. * 
Dalsze lamentacje centrałistyczno-niemieckie 


w Austrji: staje się coraz bar- 


nas na razie nie obchodzą. 


3 Neue fr. Pressie 
żal utraconego przez 


Niemców stanowiska, że 


wa 


nowania, to ostatecznie pojmujemy. Powiedział to 
już dawno tomu piewca Boskiej komadji, ża nie 
, zna większego bolu nad ten, jak w dniach niedoli 


SEAN, ip: N SĄ A dm: dk i 
wspomiaać o chwilach szczęścia. Niedola Niem: | ķi widząc to, jął się innego sposobu postępowania 


ców w Austrji nie jest wprawdzie taką, aby aż 
żul wzbudzała, jako całość wzięci dzisiaj jeszcze 
prym wodzą i niamieckość ciągłe jeszcze górą, 
język niemiecki, choć nie ustawowo, ale fakty- 
cznie, ciągle dominującym i odgrywa rolę prawie 
państwowego, ale ostatecznie możemy zrozumieć 
i płacz Neue freis Presse. Ona reprezentuje spa- 
cjalne stronnictwo skrachowane i zbankrutowane, 
które zanika i ginie na uwiąd starczy. Kto wi- 


nien tomu upadkowi —- mniejsza na razie, na 
wszelki sposób nie hrabia Kazimierz Badeni. 


Wolno zatem monitorowi naddunajskiemu biadać 
nad własną i stronnictwa swojego dolą, ale czego 
ona toraz i przy takiej sposobności czupia się 
prezydenta ministrów ? Tego rodzajn jęki chyba 
nikogo nie wzrnszą, 


sać jaż nie potrafi, więc przynajmniej gdera. 
* 


Presse jest entrefilet jej na ten sam temat. 
Opowiada tam o artykule powitalnym, poświę- 
conym przez Slovenski Narod hrabiemu Bado: 
niemu. 
ministrów wyraził się przed niedawaym cz4s8sm 
wobec 
tem, 


| 
. * a . 
| Ilastrację do artykału wstępnego Neue freie 


deputacji Słoweńców, nad 


że posłowie 


iż ubolowa 
krajńscy rozbici są na trzy 


słowie słoweńscy 1 kraińicy połączyli się w 
jeden klub, bo wedle słów jego dla większych 
sukcesów i zdobyczy solidarność jest warunkiem 
nieodzownym. Neue freis Presse nie ręczy za 
autentyczność życzenia ministorjulnegs — my 
także nie ręczymy, ale nie możemy się w tem 
życzeniu, gdyby ono było faktem, dopatrzeć się 
nic okropnego. To czyni Neuc freie Presse. 


(Język rosyjski w katolickim rytuale i w dodatko- ; 


wem nabożeństwie. 


(Czy może być wprowadzony język rosyjski do kościołów 
katoliekich nv Litwie ?) 


Napisał ks. Jan Przybyszewski. — Lwów 1897). 


| 
| 
Moskale na Litwie. 
| 
| 


III, 


Śmielsza postawa całego kleru jak również 


ks. Piotrowicza, zniewoliły rząd rosyjski do na- 
dania obrusienju pownej cechy prawnej, to też 
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nie. Wykrętów i fałszów naturalnie nie szezę- 
dzono, starano się przedstawić rzecz samą w fał- 
Bzywem Świetle, ba! nawet twierdzono, iż zapro- 
wadzenie języka rosyjskiego w kościele katoli- 
| ckim przyczyni się tylko do wzrostu katolicy- 
zmu |! Jak wiemy, twierdzeniem tem posługuje się, 
dzisiaj w Watykanie ambasador Izwoilskij. 
Kto wie, na czem byłyby się skończyły to 
układy, gdyby nie wystąpianie dwóch księży 
| katolickich, Rosjan: Gagarina i Martinowa, któ- 
rzy potępili przeniewierczą polityką rządu ro- 
syjskiego. 

Ks. Martinow oświadczył, iż na Litwie ru- 
szczenie katolickiego nabożeństwa byłoby tylko 
mostem, rzuconym do przejścia na prawosławie, 
popadł jednak w jeden błąd, a mianowicie ziden- 
tyfikował Mało- i Białorusinów z Rosjanami, na- 
tomiast ks. Gagarin świało zbijał powyższe 


| royjika & konstatnjąc, iż narodowość ruska 


na pożegnaniu, jak na tem, 
czempredzej, natychmiast, byle tylko uciec z pə- 
kładn. I ściskał wszystkim ręce, wszystkim. Nà- 
taralnie i Losterowi, który się zachowywał bar- 
dzo, ale to bardzo przyzwoicie. A potem, potem 
nalegał, aby się wynosić z pokłada i był bardzo 
zadowolony, gdy i Mary ukończyła ceromonję 
pożegnania, Mary, która mu za długo, nie do 
przebaczenia za dłago Ściskała się i całowała 
z Jane i płakała i szlochała i łkała. 

Ale to tak zawsze z kobietami. 

Jakby trzeba było płakąć nad tem, że się 
człowiek zdrów i cały znowu dostaje na ląd. 

Płakała jednak, a Jane ściskała ją za rękę 
silnie, serdecznie, zzczerze. 

A potem przyszła kolej na  Crookesa, 
Nighby'ego i Sioterss, który biedak wyglądał 
bardzo blady, zgryziony i mmartwiony, na Iver- 
gą i — Lostera. 

Tak, i Lostora. 

Nie patrząc na niego podała mu rękę, któ- 
ra w jego dłoni zadrżała. A oboje byli śmiere- 
telnie bladzi — on i ona. Oa zacisnął silnio 
usta, aby nie wybuchnąć bsleścią, prawdziwą, 
rzeczywistą boleścią 

A lagram? 

— Qłdzie jest Ingram? — zapytała. 

Gdzież mógł być? - 

Nataralnie w fajczarai. Juś teraz w fajczar- 
ni, schylony nad szachownicą. i 

Chciała tam pójść, chciała się i z nim po- 
żegnać, 

— Nie, daj pokój, chodź, Crookes pożegna 
go w twojem imieniu — a nalegał tak, że Ma- 
ry udała się za nim. ; 

Jeszcze ras R płaczem rsuciła się na szyję 
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a złosć Neuz freie Presse | A zd; i 
bezsilna. Stara, bezzębna wiedźma — gryść i ką- | kegani Ea A. Dara fe- papiezem 


| i w tym celu radził, aby ze zmianami w rytuale 


i pisami kośoielnymi. 


Z artykułu tego wynika, że prezydent | 


frakcje. W słowach tych dopatruje się Slovenski , 


Narod życzenia prezydenta ministrów, aby po- | dzanio stolic biskapich przybyszami z zagranicy 


| zagrażałoby tak dobrze narodowcści Polaków, 


+ mkkwniE MK 


rozgłos, jakiego nabrało w Europie wystąpienie | 


wnet rozpoczęto układy z kurją rzymską, aby ; 
otrzymać sankcję papieską na swoje postępowa- i 


— ann ATE 


czałąc miedziel 


papież i bisknpi stanęli po stronie 
księży, którzy za zapłatę zgodzili się 
cie języka rosyjskiego“. 

Prócz tych dwóch Rosjan wystąpili jeszcze 


tych złych 
na przyję- 


| płacze nad upadkiem ich ongi wyłącznego pi. | w obronie kościoła katolickiego na Litwie orato- 


rjanie, ks. ks. Lescour i Bertin, pani Fullerton, 
historyk Janssen, to też ruasyfikacja nabożceń - 
stwa katolickiego na Litwie stawała się w oczach 
Europy coraz więcej zdyskredytowaną, Rząd rosyj- 


i zaczął unikać zbyt jątrzących zdarzeń, a pra- 
cował natomiast w raz wytkniętym kieranką 
dalej cichaczem. Wtedy to powstał plan, iż 
Polacy, za przykładem starokatolików, powinni 
się postarać o zaprowadzenie n siebie kościoła na- 


i rodowego z obrządkiem słowiańskim. Głównym 


celem przyszłego kościoła miało być pogodzenie 
katolików z prawosławnymi i zupełne zerwanie 


| z Rzymem, 


Tymczasem polityka rosyjska w Rzymie po- 
niosła klęskę, a dekret papieża Piusa IX., po- 
tępiający bez zastrzezenia wszelkie innowacje w 
obrzędach, zadał jej cios stanowczy. 

Wspomnieć tu jescze należy o projekcie 
benedyztyna Dudika z Reiqore na Morawie, 


katolickim uporać się drogą wewnętrznej admi- 
nistracji bez wiedzy Rzymu, ale zgodnie z prze- 
Obłuda tego projektu była 
jūt sama, praoz się jasaą, a Czech stosował się 


: tu widocznie do znanego przysłowia: „gdzie nie 


można przeskoczyć, tam trzeba podleżć”, licząc 
na to, iż za pomocą swego projektu dostanie s'ę 
na stolicę biskupią w Mohylewie. Tak projekt, 


| jak i aspiracje benedyktyna nie urzeczywistniły 


się jednak, gdyż, jak słusznie uważał Pius IX, 
wprowadzanie obcego języka do litargji i obsa- 


jak i ich wierze, i ułatwiłoby wprowadzenie 
schizmy, czego dowodam ściągnięcie ks. Kuziem- 
skiego z Galicji do Chełma, gdzie wkrótce po 
jego przybycia prosty ukaz carski zmienił unję 
na prawosławie. 

Przechodzimy teraz do czasów Pobiedono- 
scewa, postać którego aż nadto dobrze jest wszy- 
stkim znaną, abyśmy ją jeszcze charakteryzować 
mieli. Jest to lis nukładny, a jego charakter 
przebija się najlepiej w jego nazwisku, s którego 
ukuto następujący trafay esterowiersz -—— przed 


i czterema laty zresztą podany już u nas w Dzien 


niku Polskim : 
Pobiedonosceto — dla synoda, 
Biedonoscew — dła naroda, 
Donoscew — dla carja, 4 
Noscew — dla siebia. 

Zwycięzca, który przynosi biedę i denun- 
cinje — to Pobiedoncscew, z którego głowy wy- 
szedł plan stworzenia kleru rządowego przy po- 
mocy takich kreatur 
Jurgiewicz, Benczykowaki i inni; 
dziki — natnralnia zachęceni do tego obietni- 
cami łask i nagród — aby „wykorzenić albo 


| zniweczyć te źródła, z których wypływa stru- 


mień zarażony”, tj. wszystkich księży nie stosn- 
jących się do słynnego „pozwelenia* wprowa- 
dzenia języka rosyjskiego do kościoła rozgonić 
pa estery wiatry. Ponieważ jednak trudnoby 
było dać sobie cd razu radą za wszystkimi, ka. 


natora mińskiego Czarikowa, aby zreformować 
seminarja katolickie. „W gnieździe tem — pisze 
on — dotąd jeszcze nie zbarzenem wclą rządu, 
rozkosznie kwitnie i rozwija się papiesko polski 
kierunek, który dawno należało zniszczyć zupeł- 
nie, a zamiast niego zaprowadzić kierunek czy- 
sto rosyjski." Jakaż szateńską słość i podłość 
przebija się w tym jednym ustępie, a zsazra- 
czamy, iż nie jest on jednym z najsilniejszych, 
mamy bowiem w tym memozjale ustępy, w któ- 


rych dziekan bobrujski nazywa uczciwych księży | 


łotram 


i (wiegadiaj) i nawołuje rząd do jaknaj. 


za nią. 

Parowiec, który -wobec olbrzyma takiego, 
j.k „Żalazny książę* wyglądał jak karzełek, 
odczepił się od niego, gdyż jus wszystko, po- 
czta. certyfikaty, pakunki i pasażerowie w nie- 
spełna trzydziesta minutach znalazło się na je- 
go pokładzie. 

Powiawanie chustkami 
kład, żegnanie i krzyki, 
cuchów kotwicznych, sapanie i warczenie ma- 
szyn, wir szrub, skręt okrętu — i „Żelazny 
książę” popłynął do swego najbliższego celu — 
do Cherbourga. 

Tara jednak, na małym parowca zawołał 
nagle Niekolls: 

— Stój, stój! 

Co się stało? Co ci jest? — zawołała 
mistress Mary, ocierając ukradkiem łzy, spły- 
wające jej po policzkach. 

— Muszą się udać, 
kład Zapomniałem 
kład! 


z pokładu na po- 
następnie zgrzyt łań- 


znowu udać na po- 
zapłacić mój za 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY, 
w którym Crookes dalej myśl swoją rozwija. 


W Chkerkourgu ta sama historja, a przynaj- 
mniej mniej wiącej ta sama. Tylko że tutaj da 
leko więcej pasażerów przybyło na pokład, 
a między innymi pewien ściśle określony gata: 
nek pasażerów : reporterzy. 

Reporterzy, którzy bezwarunkowo chcieli 
rozmawiać z Ćrcokssem, interwiewować Crooke 
sa, reporterzy jednakże, którzy równioż choieli 
Crookesowi sprawić niespodsiankę i to niespo- 
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i świat e godzinie 44 rana. 


i tego -cielca". 
list poafny wizytatora 


arrarat d A OTOR TE O PZA Sa PA 
dæ e n m ee e ZO ZE Ee TD 0 a D ZZ „ 


| rasową ani religijną, 


jak ks. ka. Makarawicz, . 
ci wpiest ra- ; 
,rzy w wales o byt (!!) byli szeaęśliwszymi. 


We Lwowie Wtorek dnia 11 Sierpnia 1898. 
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obfitszego sypania łapówek między księży, 
wśród których przecież znajdą się cezeiciele „zło 
Charakterystycznym jest również 
ks. Senczykowskiego do 
Makarowicza, w którym poleca tema ostatniemu, 
aby wyrugował rytuały i książki do nabożeń- 


stwa w języku polskim drukowane. 


Najsmutniejszym objawem w historji rnssy- 
fikacji kościoła na Litwie było to, ż3 czynną 
rękę przykładzii do niej sami księża katoliccy. 


Ale i pod tym względem nie chce auter być 
zbyt surowym sędzią: 
nisko, ale moralną przyczyną tego jest kto inny. 
Ta z eałem przekonaniem można zastosować 
słowa „Caorała* ; 


zawiaili wiele, upadli 


„dle, o Boże, cni niewinni, 

Że naszą przysałość cofnęli wstecz, 
Inni szatani byli tam czynni, 

O, rękę karaj — nie ślepy miecz!” 


Tym szatanem, tą reką była i jest Moskwa, ; 


która się wysila na spodlenie klaru, a o której pa: 
trjota rosyjski Czadajaw w Teleskopie tak się 
wyraża: 


„Rosja aie iataiała nigdy po luizku; : 


Przedpiatą | ogłeczonia przyjmuies we Lwswie 
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konkurencję sprawiają rękodzielnikom fabryken- 
Gi, a ponieważ wiele fabryk znajduje się w po- 
siadaniu żydów, przeto rzemieślnik chrzekcjuński 
sądzi, że musi być antisawitą. Widzi on przed 
sobą tylko żydów, a nie fabryki. 

Antisemityzm, tak jak go kultywują na za- 
chodzie, zwrsen sią pozornie tylko przeciw ży- 
dom, w rseczywistości zaś przeciwko wielkiemu 
kapitałowi. Jako dowód posłużyć może ta oko- 
liczność, ża biedni żydzi wiedeńscy na Leopold- 
stadzie głosowali z antisemitami. To samo może * 
się zdarzyć bardzo łatwo u nas na Każmierzu. 

Dr. Gustaw Roszkowski 
profesor prawa państwowego na uniwersytecie lwowskim, 
poseł do rady państwa, 

zapatruje się na sprawę głównie ze stano 
wiska wyznaniowego, a usunięcie antisemityzmu 
czyni zawisłem w pierwszym rzędzie od samych 
ydów. „Wzrost antisemityzmu — są słowa 
rcf. Roszkowskiego — zaczyna być widocznym 
u nas. W prasie występuje on jeszcze bardzo 
nieśmiało, natomias: coraz częściej moża% się 
z nim spotkać na rozmaitych publicznych zzro- 


Hmm 


ona stanowi jedną straszną ciemną plamę w cy- | madzeniach. Abstrahując od tego, że ruch, skie- 


wilzacji i może słutyć za okropny, ale poncza- 
jący przysład dla Earopy. Przeszłość jej jest 
bezużyteczną, terzżniejszoś5 baz żadnej wartości, 
a zatem niepotrzebną, przyssłości nie ma przed 
nią żadnej." Czyż więcej potrzeba ? 

Dziś, choć stosunki nie poprawiły się zgoła, 
odstępców na palcach policzyć można. W pięciu 
czy sześciu kościołach można słyszeć kazania 
po rosyjsku, ale lndność omija ta kościoły z od- 
razą, jako ćwiątynie splngawione, a saprzedani 
rządowi księża, zeszedłszy do haniebnej roli 
szpiegów, wloką nędzną egzystencję w pogardzie, 
w osamotnieniu i w pieklo ciągłych wyrzutów 
sumienia, choć pieriędzy i złota mają poddosta- 
tkiem. Rozkoszy i spokoju sumienia jednak za 
nie nie kupią, czeka ich więc jedynie tylko roz- 
pacz i Bmierć w zwątpieniu. A rozpacz to gwy- 
kły koniec Jadaszów ! ASB 


1) © 
Antisemityzm 
(Ciąg dalszy.) 
Dr. Fryderyk Zoll 
członek izby panów, rektor uniwersytetu jagiellońskiego, 
sądzi, żo antigemityzm nie jest ani walką 


| podstawami naszego społecznego życia i na dingo 


+ publicznego, 
tylko walką przeciw kapi- , 


rowany przeciwko jakiejś grupie społecznej je 
dynie z powodu jej religji, jest zjawiskiem, któ- 
reby ksżiej cywilizacji wstyd przyniosło, uwa- 
żam ruch antisemicki specjalnie w Galicji za ob- 
jaw w najwyższym stopniu niebezpieczny. Zo a 
względu na tyle walk, które nartują nasze spo- 
łaczeństwo, waika wyznaniowa wstrząsnęłe=by 


zniszczyłaby spokój, którego naród nasz, do-. 
tknięty tylu nieszczęściami, tak bardzo potrze- 
buje do ekonomicznego i moralnego odrodzeni», 
kiam jednak nadzieję, że kraj nasz uniknie 

tego niebezpieczeństwa, że antisemityzm rozbie 
się o religijną tolerancję, która w ubiegłych wic- 
kach stanowiła tak słusznie naszą dumc; że 
s drugiej strony żydzi pozbawią cały ten ruch 
wszelkiej podstawy, budząc obywatelskiego du- 
cha we wszystkich warstwach żydowstwa, które 
niestety dotąd jeszcze nie czają się synami tego 

, kraju i bądź co bądź nie posiadają pełnego zo 
: czucia swoich obywatelskich obowiązków. Pocza- 
| cie solidarneści pomiędzy żydowskimi i chrze 
| Bejańskimi mieszkańcami naszego kraju, miano: 
| wicis w cdniesienin do wszystkich spraw życia 
usunie grant z pod nóg wszolkiej 4 

niechęci do żydów i oszczędzi Galicii ciężkich 


talizmowi. Z> kapitał wogóle bywa zwałczany, | wstrząśnień, jakie spostrzegamy w innych kra- 


jak w żydowskich rękach, ostrze ruchu zwraca 
sią przeciw żydom, gdyż ich szybkie wzbogaca- 
nie się wytworzyło opinję, że dzieje się to 
w sposób nieuczciwy. Popatrzmy np. na giełdę, 


Í na której spekulują przeważnie żydzi. W mgnie- 


nin oka zdobywa się i traci tam olbrzymie fortuny. 
W jednym i tym samym stosunkn jedni ubożają 
a drudzy wzbogacają się. Nie można się tedy 
dziwić, iż ci, którsy tracą, oskarżają tych, mA 

0 
jnż leży w naturze ludzkiej. 

Dzisiojsze stosunki społeczne przypominają 
żywo republikę rzymską z tych czasów, kiedy 
misera contribuens plebs i krezusi państwa stali 
wc dwóch wrogich ebozach. Wtenczas niewol- 
nicy, pozbawieni wszelkich praw i wszelkich do- 


| brodziejstw rzymskiej kuitary — dziś masy ro- 
Makarowiex proponował więc w liście do guber- i 


boczo, które sądzą, iż są wyzyskiwane i gaębio- 


ne. Antiromanizm — antisemityzm. Byłoby do- , 
| brze, gdyby nasi reformatorzy społeczni zechcieli 


zainteresować się trochy ówczesną rzymską histo- 
rją. Możnaby z tego wyciągnąć sporo prakty- 
cznej nauki i zapobiedz wsrastającemu prądowi 
niezadowolenia i zawiści. 

U nas na razie prąd ten nie jest zorganizo- 
wany, ale istnieje, zwłaszcza wśród rękodzielni- 
ków, i wzrasta. Przynajmniej tak się zdaje. 


Przyczyny należy szakać w tem, iż! chrześcjań 
ski rękodzielaik nie jest tak sprytnym, prakty- 
Gwałtowną 


cznym i oszczęlnym, jak żydowski. 


dziankę co się sowie potężną. W dziennikach 
bowiem, które przynieśli z sobą, zmajdowały się 
już łokciowe sprawozdania o tem, co mówił i 
opowiadał o swoich planach, jak je objaśniał i 
tłómaczył. Olbrzymie telegramy, datowane z 
Plymoathu, zawierające wszystko, literalnie 
wazystko, ba! nawot więcej, bo nawet to, 
o czem mówić Crookesowi ani się Śniło, 

Wobec powszechnej sensacji jednak, jaką 
te wiadomości wywołsły, było rzeczą naturalną, 
iż każdy dziennik chciał być jak najwięcej wy- 
czerpująco poinformowany, chciał, aby jego 
czytelnicy byli jak najlepiej poinformowani. 
A każdy dziennik, który ohoć cokolwiek uważał 
się za prawdziwy dsiennik, wysłał swego naj- 
lepszego i najzręczniejszego sprawosdawcę, aby 
aprzedzić inne dzienniki, tak, nawet on sam, 
nawet Klowitz, król reporterów, przypędził aż z 
Paryża, aby razem z Crookesem odbyć podróż 
do Hamburga i swemi sprawozdaniami znowu 
wprawić świat w zdumienie. 

Niestety jednak, ten mały, podsadkowaty 
ruchliwy człowieczek znalazł nie tylko mr. 
Croskesa samego bardzo oszczędnym w słowach, 
ale nawet zamkniętą jego kajute. 

Crookes bowiem już oddawna cofnął się do 
swej kajuty i nie posiadał się z gniewu, gdy mu 
stewardzi zaczęli znosić całemi stosami gazety, 
bilety wizytowe i listy s prośbą „o parę słów 
rozmowy“. Postanowił sobie w duszy, iż nie 
powie nic, mie wymówi ani jednego, choćby 
najmniejszego słówka, nie puści ani pary 
z Ust 

Wszystkim więc kazał wyrazić swoje ubo- 
lewanie, iż na razie przynajmniej nie może za- 
dosyć uczynić ich życzeniu i s planów swoich 
pie swierzy się nikomu 
Aby jędnakowok nio zachwiać się w swo- 


i tylko sami żydzi przez intenzywną, 


„temu winny obacne społeszne stosunki. Jakkol- ' jach. Pogląd mój streszczam w tem, iż racha 
j wiek zaajdaje się on zarówno w chrześcjańskich, 


antisemickiego niepodobna zwalczyć frazesami 
i deklamacją o równości wszystkich ludzi i że 
świador 4 
celu i skuteczną działalność w wymienionym po- 
wyżej kierunku mogą usniąć grożące niebezpie- 
czeństwo. 


Galicja teatrem wojny. 


P.ster Lloyd zamieszcza artykuł pióra „je- 
dnego z wybitnych oficerów armii austro węgier- 
skiej” o fortyfikacji północno wschodniej Galicji. 
Z ciekawego, zwłaszcza dla nas, artykułu, przy- * 
taczamy następujące szczegóły: : 

„Prawie od lat dziesięciu zarząd armji pra- : 
cnje niezmordowanie nad przygotowaniem w ` 
Galicji przestrzeni do rozwinięcia armji bojowej, - 
aby nasze armje po ukończenin strategicznego ! 
rozmieszczenia wojska, natychmiast mogły przejść 3 
do akcji zaczepnej. Wobec zaniedbanego stanu, ` 
w jakim znajduje się wspomniana przestrzeń 
, od roku 1887, tsk pod względem militarnym, ` 
| jak techuicznym, doprowadzenie go do obecnego 
i stanu pochłonęło ogromne samy. Wał ochrenny 
dla galicyjskiej przestrzeni, przeznaczonej ra 
rogwinięcie armji, tworzą załogi, fortyfikacje i 
strategiczne zapory Wisły i Sanu. 

Wspomniane zapory rzeczne wraz z tara- 
źniejszemi fortyfikacjami chronią jednakże tylko 
Galicję zachodnią i część Galicji środkowej; 
natomiast Galicja północno-wschodnia aż do 

OCD o EEEE L i 
jem postanowieniu, nie pokazał się nawet rano 
, ną pokładzie, i pierwsze i drugie Aniadanie ka- 
zał sobie przynieść do kajuty. 


Więcej nawet! Nie ukazał się nawet przy 
obiedzie, przy ostatnim obiedzie, jaki pasażerowie 
mieli zje!ć na pokładzie „Żelaznego księcia“, 
gdyż jutro miano już stunąć u celu. Jutro wszy- 
scy mieli znajdować się w niemieckim Manche- 
strze — w Hamburga. 

Samo się przez się rozamie, iż pod adresem 
Crookesa padały najrozmaitsze słowa złorzeczeń, 
a szczególnie szafował niemi Klowitz, którema 
się dotychczas udawało wszystko, a który teraz 
widział jasno, iż bardzo łatwo jego okręt repor- 
terski może się rozbić o rafy podwodne. 

Sprawozdanie swoje miał już co prawda od 
dawna w kieszeni, sprawozdanie o poufrem téte- 
á tête, którego mu Crookes w swej kajucie wcale 
nie udzielił, a którego treść chciał z Hambarga, 
jeżeli jaż nie w Cuxhaven zatelegrafować do 
swego dziennika; ale mogło się stać, że to spra- 
wosdanie bądzio tak podobnem do prawdy, jak.. 
jak np. jajo do wie.błąda lub na odwrót. 

Ałe to go bynajmniej nie zbijało z konte- 
nansu Przeciwnie. Z całem zadoweleniem wo- 

nętrznem widział Klowitz, z jaką zazdrościa 
jego koledzy po piórze patrzyli na niego, na 
niego, którego ołówek pędził bez wytchnienia, 
jak szalony, po papierze, zapełniając kartę po 
karcio bloku, tak, że oddartych, zapisanych 
ksi papieru leżał już przed nim stos 
cały. 

Ach, gdybyż tylko choć troszkę mogli wi- 
dzieć z tego, co Klowiiz tam pisał, cóżby za 


to dali! 
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Dniestru i Bakowiny pozbawioną jest wszelkiej | 
wybitnej, naturalnej strefy przeszkód, oras — 3 | 
wyjątkiem Lwowa — jak egokolwiek uforty fiko- 
wanego punktu, skutkiem czego ważna ta pod 
względem strategicznym część kraju, mająca 
30000 kilometrów kwadratowych obszaru. na- 
daje się bardzo do akcji armji nieprzyjaciel- 
skiej, mającej na cela przeszkodzenie naszej 
mobilizacji i strategicznemu rozwinięciu sił wo- 
jennych. Im bliżaj granicy, tem więcej narażone 
są na niebezpieczeństwo nasze zapasy, młyny i 
przedmioty komunikacyjne; a właśnie na obwo 
dzie „przestrzeni, przeznaczonej na rozwinięcia 
armji bojowej, w odległości 5 do 35 klm. od 
granicy rosyjskiej, leży szereg tak ważnych 
punktów strategicznych, jak Rawa Ruska, Bro- 
dy, Tarnopol. Czortsów i t. d. 

Punkty te muszą być koniecznie obwaro- 
wane i pozostać w naszym ręku; jeżeli bowiem 
udatoby się nieprzyjaci jelewi zniszczyć dworce 
kolejowe w Rawie i Tarnopola, oraz snaczne 
każdego czasu sz=pasy zboża i mąki w Sokalu, 
Kamionce Stramiłowej, Brodach i Tarnopolu 
wraz ze znajdujący mi się tam młynami parowymi 
i magazynami zboża, byłoby to bardzo nieko- 


rsystnem dla pewnej części naszej armji, roz- 
wijającej się w tamtych stronach; najwięcej u 
jej wyżywienie, a skutkiem tego 


cierpiałoby 
musiałyby się zaacznie opóźnić nasze początko- 
we operacje, co na wielką wyszłoby zuowu ko- 
rzyść nieprzyjacielowi, odbywającemu mobiliza- 
cję o wiele powolniej od nas. 

Trwałe utrzymanie miejscowości moża usku- 
teesnić sama piechota lab wspólnie z ertylerją; 
kawalerja nie idzie tutaj wcala w rachubę. 
Widzimy jednakże, że właśnie w krytycznym 
czasie, tj. podczas pierwszego tygodnia mob:liza- 
cji, główna część piechoty i cała artylerja zgro- 
madza się w głębi kraju (tj Galicji) w wielkich 
centrach komunikacji i zupełnie jest zajęta wła- 
sną organizacją; przedwczesne utycie oba wapo- 
maianych gatunków broni do obrony północno 
wschodniej granicy, której długość wynosi 350 
klm., zak westjonowałoby zupełnie punktualną 
mobilizację 10 i 11. korpusa armii. 

Z tego względu utrzymanie wspomnianych 
punktów strategicznych, położonych na granicy 
obwoda północno-wschodniej przestrzeni dla roz- 
winięcia sił wojennych, powierzono właśnie 
w najkrytyczniejszym czasie słabym siłom kilka 
bataljonów strzelców polnych (Rwa, Wielkie 
Mosty i Brody po 1 bataljonie), kilka bataljo 
nów piechoty (Tarnopol 3, Czortków 1 batałjon), 
erzs oddziałom pospolitego ruszenia, przszuaczo- 
nym do obrony granicy. Ostatnie to, s pospie- 
chem zgroraadzone i wcale nie wyówiczone małe 
oddziały (50 do 260 żałaierzy), nie zdołsłyby 
stawić czoła w otwartem pola mawet kozakom, 
a tem mniej dywizjom strzelców i brygadom 
straży granicznej nieprzyjaciela, 

Przyjrzyjmy się stanowi rzeczy w począ- 
tkach mobilizacji na przykładzie konkretnym. 

W drugim dnin mobilizacji wyruszają 8 
Łucka, Dubna i Krzemieńca siły nieprzyjaciel- 
skie i łączą się czwartego dnia mobilizacji pod 
Radziwiłłowom, stanowiąc kerpus z 13 bataljo- 

nów, 24 szwadronów i 2 bateryj konnych; naj- 
bliższym punktem zaczepaym będzie naturalnie 
oddalone o 5 klm. od granicy miasto Brody 
(20.000 mieszksń:ów, wielki młyn parowy, zna- 
czne zapasy żywności w magazynac oh koło 
dworca, młyna, w mieście i t. d) Uəlem obrony 
tego punkta strategicznego nie możemy w tym 
osasie (czwarty lnb piąty dzień mobilizacji) wy- 
słać przeciw nieprzyjacielowi więcej niż 1 bata- 
ljon strzelców, 6 szwadronów kawalerji i około 
400 do 600 niewyćwiezonych żołniorzy pospoli- 
tego ruszenia, uzbrojonych w karabiny systemn 
Werndla | Jasnem jest, że garstka ta nie mogłaby 
stawić czoła daleko silniejszemu nieprzyjacielowi 
i musiałaby s pospiechem cofcąć się do Podho- 
rzec, lub Złoczowa. 

Gdyby jednakże Brody od północy i wschodu 
były otoczone w półkole szańcami najsilniejszego 
typu palnego (np. 6 szańców, każdy na 200 
strzelców). to mała załoga miasta (bataljon strzel- 
ców z 600 i pospolite ruszenie z 600 do 1200 
karabinów) mogłaby w tak silnej pozycji wy- 
trzymać ataki wroga 3 do 4 dni, do nadejścia 
posiłków se Lwowa lub Złoczowa. 

Proponujemy więc, co następuje: Wszystkie 
nad granicą północno-wschodnią leżące, zanadto 
na niebezpieczeństwo narażone punkty, ważne 
pod wsględem strategicznym, powinay już pod- 
ezas pokoju być obwarowana szańcami dla 
piechoty. 

Wykonanie tych fortyfikacyj małe tylko po- 
ciągnęłoby za sobą koszta, albowiem możnaby po- 
sługiwać sią do tej pracy czterema dyslokowa- 
nemi w Galicji bataljonami pionierów, którzy 
w ciągu 3 lat wykończyliby prace fortyfika- 
cyjne. 
Obwarować należałoby następujących 8 pan- 
któw : 1. Lubaezów lub Oleszyce, 2. Rawę Ru- 
ską, 3. Sokal lnb Wielkie Mosty, 4 Kamionkę 
Strnmiłową lub Chołojów, 5. Brody, 6. Założce, 
7. Tarnopol, 8. Czortków. 
AROZEEECZO NAC TSCZ WWE 


Borek i Ryfka Liebesfeindowie. | 


(Notatki wieśniaka. Napisał Kazimierz Lasko- 
woski. — Warssawa, po i Wrotnowski 
896.) 


W Warszawie ukazała się w tych dniach 
pod powyższym tytułem książka Napisał ją au- 
tor od niedawna dopiero występujący w szran- 
kach literackich ale pełen wybitnego talantu. 
Kiika lat temu dał się poznać jedną wdzięczną 
nowelką, drukowaną w jednem s pism krako- 
wskich ; obecnie wydaje już znakomity zbiór syl 
wetek z życia żydowskiego. Nie możemy sę 
powstrzymać, aby dla zalecenia dobrej książki 
nie przytoosyć w całości ostatniego z tych sski- 
ców, który nosi tytał: „Berek i Ryfka Liebes- 
feindowie 


— suem 


Jak w ręku SCE die garstka woj- 
ska większą nieras potęgę łamie, tak 
i drobny kapitał w obrotnej dłoni za tfgsiące 
starczy. 

Kiedy się pobrali Berek z Ryfxą i osiedli 

na wsi, mieli całaj gotówki siadmdziesiąt pięć 

rubli, trochą ruchomości, jek łóżko, pościel, wa- 

ze dziesiętną i łukieć Barek liczył lat 18 Ryfka 

nieco więcej Mógł Bacak przy swoj urodzie 

i zdatności lepszą partią srub'ć, mógł sią ożenić , 
w mieście s jaką famiijantką, córa c grubego pis- 

niężnika, lecz drobna przeszkoda staaęła na za- 
wadzie. 

B:rek Lieb» ,fsini był mamzsi; jest to feler 
w urodzenia wielki, s którym bardzo rachn e sig 
arystokracja rodowa mojżeszowego wysaania. Ja- 


W razie, gdyby armja austrjacka ONE" MDE; o e yoy CA aoka poc 
klęskę, nie pozostaje jej nie więcej, jak cofaąć 
się za zaporę rzeczną, którą tworzy Dniestr 
i San. Zapora ta przerwaną jest tylko między 
Przemyślem a Samborem w srerokości 40 kilo- 
metrów; wskutek obwarowanego obozu pod Prze- 
myślem i Samborem, laka ta mogłaby bardzo 
niebezpieczną stać się pułapką dla nieprzyjacie- 
la. Jeżeli ta zapora rzeczna ma spełnić wspo- 
mniany cel, to powinna ona być zamienioną na 
silną linję obronną 

Techniczne wykończenie linji obronnej po- 
winno polegać na pracach następujących: 1. Ob- 
warowanie "najważniejszych przejść przez Dniestr 
i San, oraz założenie odpowiedniej licsby prze- 
Bzkód, broniących mostów. 2. Zabezpieczenie 
skrzydeł i luki między Przemyślem a Samborem. 
3. Rozszerzenie sieci komunikacyjnej. 

Część tych robót powinnaby wykończoną być 
w czasie pokoju. zwłaszcza pod Jarosławiem, 
Rozwadowem, Haliczem, Niżniowem, Michałcta- 
mi, Zaleszezykami i Czerniowcami; obwarowa- 
nie reszty punktów strategicanych możnaby do- 
piero w razie grożącej wojny wykończyć w kil- 
ku tygodniach. 


— m m mah 


Projekt polepszenia bytu nauczy- 
cieli ludowych. 


Krakowskie Towarzystwo rolnicze święci w 
tym roku jubileusz swej 50 letniej egzysteneji i 
pracy. Widocznie toczą się tam obecnie obra- 
dy, w jaki sposób należałoby uczcić tę rocznicę 
trwałą pamiątką, któraby o zacnych usiłowa- 
niach Towarzystwa świadczyła wobec przyszłych 
pokoleń i zachęcała je do wytrwania w pracy. 

Tygodnik rolniczy podaje zmierzający do te- 
go celu wniosek dr. Ferdynanda W ilkosza, pre- 
zesa krajowego Towarzystwa rybackiego w Kra- 
kowie. Projekt ten brzmi: 

„Ol wielu lat nie tylko w sejmie, lecz i w 
ianych korporacjach biadano na przykre poło 
żenie materjalne nanczycieli szkół ludowych i 
uznano konieczną potrzebę zaradzenia biedzie, 
lecz wykonaniu dobrych chęci przeszkodził brak 
potrzebnych faaduszów i sprawa ta, uznana za 
nagłą, musiała pójść w odwłokę na czas nieo- 
graniczony. 

W toku dyskusji podnoszono także brak w 
kraju naszym odpowiedniej ilości szkół ludo: 
wych, tak, A znaczna Część ludności rolniczej 
nie może otrzymać koniecznego elementarnego 
ykastałconia, a stąd iliczba nieamiejących czy- 
tać i pisać jest barduo znaczną 

Zə niedostatki, w powyższych dwóch kie 
rankach wytknięte, już dzisiaj złe aprowadziły 
skutki, tego dowodzić nie potrzeba, w przyssło- 
bei saú mogą jeszcze gorsze pociągnąć za sobą 
następstwa. Bieda materialna wyrabia między 
nauczycielami ludowymi niezadowolenie, dające 
bardzo łatwo przystęp niezdrowym prądom, 
w kraju naszym już dzisiaj nurtującym, a prądy 
te przez nauczycieli udzielać się będą ludowi 
wiejskiema. Nikomu saś bardziej, jak rolnikom, 
zależeć na tem powisno, aby uchronić lad od 
niezdrowych i szkodliwych doktryn i zachować 
w nim dawne cnoty, dające najlepszą podstawę 
do pomyślności duchowej i materjalnej. Dlatego 
rolnicy powinni wziąć inicjatywę w usunięciu 
wspomnianych niedostatków. 

Dla poprawienia doli nauczycieli ludowych, 
a pośrednio dla wspierania materjalnie już istnie- 
jacych sskół ladowych, lub założenia nowych, 
możnaby snadnie stworzyć znaczne dochody i 
fundusze przez założenie Towarzystwa, któreby 
było sekcją Towarzystwa rolniczego, a tem sa- 
mem miałoby zapewnione istnienie i przyszłość. 

Towarzystwo takie mogłoby mieć nazwę 
pTowarzystwo szkolnej macierzy polskiej i przy- 
jaciół drzew“ lub inną, a zadaniem jego byłoby 
stworzenie i dostarczanie funduszów na powyższe 
dwa cele Działalność Towarzystwa objęłaby na 
ruzie Galicję i Bukowinę. 

Towarzystwo, nie mieszają się bynajmniej 
do zarząda Szkół i na szkoły same żadnego 
wpływu nie wywierając, miałoby jedynie za sa- 
danie dostarozacie funduszów, a wypełniałoby to 
następującymi środkami: 

1. Składkami pieniężnemi od członków. Naj- 
mniejsza składka mogłaby wynosić 25 centów 
rooznie. 

2. Zakładaniem pasiek gminnych i sadze- 
niem drzew owocowych przy drogaeh państwo- 
wych, puwiatowych i gminnych. 

Założone pasieki i zasadzone drzewa prze- 
chodziłyby zaraz na własność odnoścej gminy, a 
dochód s tych przedmiotów mógłby być użytym 
wyłącznie na polepszenie płacy nauczycieli ludo- 
wych, na wspieranie istniejących szkół ladowyca 
i zakładanie nowych, nsd czem czuwałoby za- 
wiązane Towarzy'two przes swych delegatów. 

Prspjaciele drzew mogliby etanowić osobną 
kategorję człoaków, którzyby nie płacili żadnej 


składki, lacz każdy taki członek miałby obowią- | 


zek zasądzenia jednego przynajmniej na rok 
djzewa e w magla porten 


ko mamzel miat Pk ZD. do aoim 
domów zamkniety i musiał sobia szukać żony | 
wśród demokratycznej sfary pachciarskiej, skwi- 
towawazy £ korzystniajs%0) m stcy maialaaj | 
kemiy, 
Dziś Berek tego nie żałuje, a choć dał trzy 
dzieści rubli w kahale za wyrównanie rodowodu, 
choć teraz jest zapisany w księdze Lawich, ceni 
Ryfkę wysoko i z labością wspomina chwilę mio 
dowych miesięcy, kiedy to obydwoje z koszy- 
kiem w ręku, pełnym makagików, pieraików 
i miodowników, biegii s chaty wymieniając słod 
ki towar na jaja, skórki, kary i gąsi. Miło 
wspomnieć przeszłość tak uroczą i owocią. sie- 
dząc we własnym sklepie! 

A sklep to uielada| od podłogi do powały 
założony towarem w najlepszym gatunka Czego) 
tam nie ma? Jost mydło, cuxiar, sói, nafca, 
samarowidło, powrozy, smoła, tytoń, śledzie, chleb 
i bałki własnego wypieka. jest herbata i kawa, 
ałau, olej rycinowy i inna madykamsnty, słowem 


wszystko, czsgo dusza chłopska sapragne. Jest 
i towar łokciowy. 

Zakupy robią Lisbeasfniadowia  zawaza 
z pierwszej ręki; nisktóra towary, jak kawa, 
harbata, sprowadzają wpet z fabcyki, inne, 
zYłaszia słodycze chą:nie nabywaue przoz 


dzieci włośsiańikia, wycabiv4 na mejson, W SĄ- 
siednej izbio Bo trin, wiodzieś 2a Zari FAJ 
Barzk jaz Ryfka, znają sią wzboenis aa cechami 


| 8103) waqaj Ryf xa władnorą>an.e przyrsądza s ar 


kotyki, a choć mie czytała zadaych „p7zaoiaów,” 

prosz przypatrzać się wyrb)wi n p piernikó W, 
głynących wåród dziatwy wi iejskiaj w całej ozn: 
lisy. D» garaca żytniej mąki wlewa się pół 
kwarty məlasa i usabia się rasm na masę. 


| ne w ksetałt placka 
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Jeżeli sie seai że ilość äi ie drzewami 
owocowemi obsadzić się mogących, jest bardzo 
wielką, że dochód z każdego drzewa za lat kilka 
najmniej 2 zł. wyniesie i że także pasieki 
gminne jakąś korzyść przyniosą, dochód każdej 
gminy na cele szkolne byłby za kilka lat już 
znaczny, bez nałożenia nowych ciężarów na po- 
datkujących, aż do tego czasu zań dawałoby 
Towarzystwo nauczycielem i gminom subwencje 
ze składek, przes członków opłacanych“. 

Korzyści z założenia tegoż Towarzystwa by- 
łyby następujące: 1. Zapewnienie lepszej doli 
nauczycielom i stworzenie na cele szkoły nowych 
dochodów, a nawet funduszów, bez obciążania 
podatkujących; 2. rozbudzenie zamiłowania do 
ogrodnictwa i sadownietws; 8. podniesienie bo- 
gactwa krajowego przez stworzenie nowego prze- 
mysła (hande! owocami i miodem, wyrób win 
owocowych). 

Szkoła, organ Towarzystwa pedagogicznego, 
donosząc o tym projekcie, czyni następujące 
uwagi: 
Motywa bardzo słuszne, a i przeciw szlache- 
tnej tendencji projektu nie mielibyśmy nio do 
powiedzenia, o ile wniosek zmierza do podnie 
sienia dobrobytu ludności, rozbudzenia w niej 
nowych a pożytecznych samiłowań i podniesienia 
jej oświaty i morainości. Są jednak w projekcie 
pewne strony, które wprost zdziwienie wywołać 
muszą. Pięćdziesiąt lat istnieje towarzystwo rol- 
nicze; ogrodnictwo, pszczelnietwo, sadownictwo 
należą przecież do zajęć rolniczych, a więc leżą 
w zakresie dziatalności towarzystwa rolniczego ; 
znaczenia ich ekonomiosne i moralne także nie 
od dzisiaj dopiero jest uznane, a jadaak towarzy 
stwo rolnicze dotychczas na nie nie zwróciło 
uwagi. Nie chcemy wszakże o to się spierać ; 
nie można wszystkiego naraz zrobić; lepiej pó 
źniej jak nigdy. Ale dlaczegoż towarzystwo rol- 
nicze zamiersa zakładać aż osobne towarzystwo 
na to, co może zrobić samo? Są tu dwie ewen- 
tualności możebne: ałbo do tego nowego towa- 
rzystwa będą należeli ci sami członkowie, a wtedy 
jest ono zbyteczne, bo wystarczy rozszerzyć tylko 
agendy dawnego, aby dojść do pożądanego ce 
la; — albo trzeba szukać nowych członków i od 
nich pobierać wkładki, aby towarzystwu rolni 
czemu ufundować „trwałą pamiątkę”. W takim 
wypadku trudno nie zrobić uwagi, że to bardzo 
tani, a w każdym razie oryginalny sposób opcho- 
dzenia jubileuszu. 

Najważniejszą atoli dla nas w cały:a tym 
projekcie jest myśl wnioskodawcy, aby tą drogą 
dążyć inicjatywą prywataą do polepszenia byta 
nauczycieli ludowych. Wprawdzie z radością wi- 
tamy ten objaw, stwierdzający w stanowczy 3po- 
sób potrzebę takiego polepszenia, objaw, pocho 
dzący właśaie ze sfer, które i położenie nauczy- 
ciela najlepiej znać mogą i największy wpływ 
mają na tę sprawę. Ale przeciw temu zastrzedz 
się musimy, aby to miało się stać drogą prywa- 
tnych subwencji; nauczyciel jest funkcjonarja 
szem publicznym krajowym, dlatego o polepsza 
niu jego doli musi kraj pomyśleć i zapewnić mu 
byt spokojny. Towarzystwo rolnicze ma wiele 
swych członków w Sejmie; tam trzeba z takim 
wnioskiem wystąpić, w imieniu tych samych 
pięknych celów, jakie przedstawiono w omawia- 
nym projekcie. 


KRONIKA. 
a. o fundacji Imienia Tadeusza 


Diar]usz Iwowsk!. 

Wtorek 11. sierpnia. 

O goiz. 7'/, wieczorem koncert muzyki woj- 
skowej w ogrodzie miejskim. 

Teatr letni: „Kapelusz słomkowy* komedja La- 
bicha i Delacour. Początek o godz. 7*/, wieczorem. 


Zuzanny p. Wschód 
sachód o gadninie 


kalendarz. Wtorek (11.): 
ułoóca o iwa 4. minut 55, 
7. miauż 1 

Katedra myśliwski. Woln» posomać aa jelenie, 
kozły (rogacze), przeplórki, dzikie gołębie, dropie, 
pardwy, ptactwo błotne (k.zyki, dubelty, kulony, 
bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie kaczki) 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Żywac.ów, w pow. horodeńskim, na dokch 
czenie budowy kościoła zapomogi w kwocie 100 zł. 

Połączanie kol-jowe Lwowa z Warszawą. 
Słowo w»rszawskie pisze: Projektowana od dłuższego 
czasu budowa nowej linji kolejowej. mającej łączyć 
stację kolei nadwiślańskiej z granicą austrjacką, może 
nareszcie wejdzie w wykonanie. Obecnie dokonywane 
gą studja inżynierszie, które doprowadzono do osady 
Wojsławice, skąd dalszy kierunek linji tej zwrócony 
będzie na osadę Grabowie:, oraz wsie Tuceb o, Mir 
cze, Putarzyn do Tomaszowa i Be łzoa. Z wymienio- 
nych powyżej miejscowości, w Mirczu i Poturzycie 
znajdują się fabryki cukru, dla których przeprowa 
dzenie liaji kolejowej będzie nie małego znaczenia. 

Doktoryzacja. W bieżącej serji egzaminów bro- 
nił ŚŚ na stopień doktora wiać ppozeklego 


"Poi katdórana ciasto ABU" się na tolsky 
mytej dwa razy do roku. Następnie rozwałkowa- 
-ciasto posypuje się kmin- 
kiem i wsadza na ostry ogh do chleb>wsg» 
piesza. W pół gadziny pierwk gotów, należy go 
tylko na odpowiednie kawałki i peciąć i na 
różny kolor połakrować. W tym colu bierze sią 
trochę miałkiego cukru, rozbija się z białkiem 
s dodatkiem wtaściwiej farby wadług gustu. 
Ryfka ma upodobanie w niebieskim kolorze, ho 
ta barwa miła oka, a farbki do bielizny „u!tra- 
mariny“ w sklepie nie braknie. 


Ale wróćmy do samego sklapa. Aozkolwiek | 
(2% zanadrzi jajka. 


mieści oa towar wyborowy i do codsieanag 
użytka potrzebny, nie byłby jadaak przypu- 
szczalnie tak licznia nawiedzanym, zwłaszcza 


F ZEM A PILE 


rodak nasz, p Zygmunt Monsiorski, wychowańiec 
uniwersytetu warszawskiego. Teza z dziedziny aku- 
szerji przez profesorów Pinarda, Merchand'a i Ver- 
niera uznana została „za jedyną w swoim zakresie 
wyczerpującą historycznie i klinicznie tezę.* Słynny 
akuszer prof. Pinard, szef kliniki Baudelocqu'a, dzię- 
kował dr. Monsiorskiemu w imieniu wydziału za 
wzorowe opracowania tematn, poczem przyznano le- 
karzowi naszemu doktorat z najwyższam odznącze- 
niem. 

Temperatura. Barometr idzia w górę. 

Wczoraj była najwyższa temperatura -4 21:0'0., 
najniższa -$ 10070. 

Pogoda. 

„Kurjer Stryjski* notuje następujące nieszczę- 
śliwa wypadki: W młynówoe p. Wincentego Reifa 
utonął młody ezłowiek niejaki Romanowski, a w 
rzece Stryju paragolnik, izraelita. W Rozshurczu wy- 
szło dziecko dwuletnie na ulicę. Wtem nadjechał 
galopem wóz i przejechał je na śmierć. 


Nowe codzienna pismo polskie wychodzi od 
niedawna w Gnieźnie pt. Lech, Gazeta Gnieźnieńska. 
Gniezno jest, jak wiadomo, miastem bardzo zniem- 
czonema, więc fokt założenia w niem polskiego dzien 
nika staaowi dowód, że żywioł nasz nie upada tam 
na siłach. 


„Lisy I pasowyska”. W Kurjerse Stryjskim 
czytamy : Stare hasło 1848 r.: „lisy i pasowyska!* 
ciągle jeszcze pokutnjae wśród chłopów ruskich, któ- 
rym wprawni w swojem rzemiośle agitatorzy, identy- 
fikujący na każdym kroku poiskość i wszelkie krzy- 
wdy społeczne, raz po raz kładą w uszy melodją nie- 
nawiści i rozdwojenia. Świeżo zdarzył się w naszym 
powiecie fakt, który ilustruje powyższe twierdzenie. 
Rzecz stała się we wsi Żulin, a kością niezgody 
było pastwisko, należące do właściciela dóbr Bratko- 
woe p. Nafialego Ettingera, odgraniczone na podsta 
wie orzeczenia geometry rządowego i komisarza sta- 
rostwa p. Veltzego, od gruntów żulińskich. Mimo to 
jednak, że komisja przekonała się i stwierdziła, iż 
pastwisko odgraniczone należy do p Ettingera, chłopi 
z Żulins nie chcieli o tem nawet słyszeć i urządzili 
napad na pastwisko w ten sposób, że zebrało się 
około 100 ludzi i wdarło się przemocą w posiadłość 
p. Estiugera, poczem napastnicy wypędzili jego dzie- 
rżawcę, jednego z nadzorców ciężko pokąleczyli, płot 
graniczny zaś zniszczyli. Ponieważ scena tą na mniej- 
sze rozm ary powtórzyła się wkrótse potem, przeto 
p. Ettinger wnió:ł prośbę do starostwa, ażeby wła- 
dza ta w jakiś sposób położyła tamę nadużyciom, 
Na polecenie Btarostwa wybrał się na miejsce wy- 
padku dla zbadania sprawy wachmistrz Żanłarmerji 
p. Szebesta oraz dwóch żandarmów. Gdy ich zdaleka 
spostrzegli ekłopi żulińicy, wyszli na ich powitanie 
kupą nszeregowali się w polu na kształt bojowego 
skrzydła i powiewając gałęziami, jak las Birnam 
z szekspirowskiego dramatu, ruszyli naprzód przy 
odgłosie piekielneg tamultu, równocześnie zaś 
z dzwonnicy cerkiewnej dał się słyszeć dzwon na 
alarm, 8 ze wszystkich stron sioa poczęli biedz 

; chłopi, uzbrojeni w koły, motyki, cepy itd., baby 
zaś z Bierpami i motykami, wrzeszcząs: my majemo 
najbilsze prawa! Niektórzy wreszcie krzyczeli : 
Szczo? Żamdury pryjszły fantowały nassu chu 
dobu! Wachmistrz Szebesta widząn, c» się Święci, 
zaczął im tłómaczyć, 4: nie przychodzi nikego fanto- 
wać, tylko zkadić sprawę graniczną. Zapewnienia te 
jedrak, wygłoszone w możliwie łagodnej formie, nie 
poskutzowały Tłum z krzykiem i groźbą posuwał 
się naprzód. Dopiero z pomocą wójta, po długich i 
usilnych staraniach, powiodło się przyprowadzić chło- 
pów do równowagi i za prawdziwą zasługę należy 
policzyć p. Szebeście, że  potrańł uniknąć rozlewu 
krwi, który groził już lada chwila. Evilogiem tych 
seen było aresztowanie kilkunastu na;gwałtowniej 
manifestujących się awanturników. 

Urzędaicy poczty ambulansowa] na dworcu 

kolejowym we Lwowie, wręczyli p. Wopaterniemu 
z powodu nominać cji tegoż radcą pocztowym, ozdobny 
adres gratulacyjny. ząopatrzony podpisami wszystkich 
urzęduików. Wręcza: ą: album adresowa podniosła de- 
putacja w swej przemowie, iż czyni to dla złemen- 
towania owych wycieczek, jakie pojawiają się od pe- 
wnego czasu przeciw p. Wopaternienu w jednem 
z pism lwowskich. 

Burza. Dvia 7. bm. około godz. 6 wieczorem 
przed'ągnęła burza nad Czerwonogrodem i okolicą 
w pow. zuleszczyckim, a chosiaż krótko trwała, gdyż 
zaledwie 6 minut, wyrządziła olbrzymie szkody 
w polach, folwarkach i lasach We wsi pozry wała 
z chat dachy, zniszczyła do szczętu plantacja tytoniu 
i zboża, których jeszcze nie sprzątnięto, jak kukury- 
dzę, jęczmiona, owsa, prosa itd. Grad wielkości ku 
rzego jaja pokaleczył ludzi i bydło, a jednego chło- 
paka nawet zabił. W lasach wicher powyrywał drze 
wa z korzeniami. 

W Radowcach na Bukowinie w nocy 2 dnia 
7. na 8. b. m. srożyła się wielka nawałnica. 
Mieszkuńcy przerażeni burzą nocy poprzedniej, nie 
śmieli oka zmróżyć Okcło gołziny 1. w nocy ude- 
rzył pioran i zapalił stodołę budowniczego p. Win- 
kelbauera, w której znajdowały się obfite tegoro- 
czne zbiory. Ogień objął w mgnieniu oka także 
opodal stojące zabudowania gospodarcze i zniszczył , 
A wraz Z RY mleszkalnym do Ów 


Balta kundmanów. 

Bywało — kilkoietni malec wymknie się 
rankiem z cnałapy i biegnie chyłkiem, skrada- 
jąc sią, ka skleoowi, Widzi to Ryfxa, uchyla 
tylae dzawi i puszcza malca dv środka. Ryfka, 
wie, ż3 uczucia rodzicielskie nie są dość w lu- 
dzie prostym rozwinięte. Mógłby ojciec lnb matka 
dostrzadz, mogliby cbłəopsa krzywdę jaką wy- 


| rządzić, Taliwe serce Ryfai zapobiega taj ewen- 


taalnoś si. 
Wpuszozoijy cichaczsm chłopak wyjmuje 
Ryfka sxwap'iwie chowa je 
do szaflady i pyta: 
— Józak, co bierzesz? miodowaika ? czy 


wobas konkaraneji pobliskich miasteczek, gdyby karmelki ? 


jego właścicisle nie zaprowadzili sysżama han- 
dlowag», bardzo wygodnego dla stron oba Sy: 
stom tan nader prosty, stosowany z powodza- 
niem w Afryce? pczaz Anglików, zasadza się na 
wymianis produktów Wiadomo, że pieniądz jest 
okragly, więc się tovzy i tradno go utrzymać; 

wiadomo również, że grosz gotowy nie z4w3za 
mieć można, zwłasacza na wasi, gisis przy utra 
daionych środkach komani kicyjnych o regalar- 
nym dəpty wia gotówii nio moża być mowy. 

Z tej racji wy hodząc Bak « Ryfka L'e- 
ba-faind>wie suprowadzili, prj:a sprzedaży z% 
gotówkę i sprz 
sią ma piaaiąłsazh nią sas i mydy bada: 
jaxa w ręka nia miał, mózł w szlepia Leb »3- 
fasiadów za przyaminoaa jajk? d>itać kawałak 
piecaikn, za dwa — eztary sztuki 

„Landrina,* sa piąć — pasaką „papirasów* 
razem £ padałkiem siarczanych sapałek. Ryfza, 


- rm 


zadań zamieaną. Byla dziaciak, co i 
tea | leży mi sią ol cabia, a jak przyniesiesz tray, 


karmsików | 


“r 


— Dajcie lepiej „papirusów l“ 
— Idź głupi, za dwa jajka? 
— To wam późaiej odniosą, 
w pole pójdą... 
— Odulasiesz? a mołe w chałapie nie ma 
wiącej jajak! 
O! 


ino matula 


-- albo to ja ais wiem — zapewnia 
Jóssk. — Jaszsz cztery kurki siodzą pod przy- 
pieckiem. 

— No! to pamiątaj — napomina Ryfka, 


dając żądany towar. — Jakbyś nie przyniósł 
Józ3k, to awaz p'zad matką poskarżą — jaki 
z oisbia smyk! Pamiętaj! jaszcza dwa jaja na- 


to ci dodan miodowaika | 

I chłopzk nia zawiedzie — raz s obawy 
oskarżenia, powtóca dla tago, żeby raz na za- 
| waza kradyt stracił. Wprawdzie matka wyrze- 
| ka, że kary jaja gabią i odgraża się, kuksając 


`~ dh. v + - ika 
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Spalił się także materjał budowlany, który p. Win- 
kelbaner miał u siebie na podwórzu. 

Szczegóły o śmierci ks. Konstantego Reya. 
Do R:ymn nadeszły bliższe szczegóły o nagłym zgo- 
nie ks. Reya, wysłanego przez komitet dam rzym- 
skich do Abisynji dla niesienia pomocy jeńcom wło- 
skim, Jak wiadomo ks. Rey spotkał się z msgrem 
Macario (wysłanym celem wyzwolenia jeńców przez 
Stolicę apostolską) w Port Said, poczem razem po- 
płyzęli do Gibuti, skąd karawaną ruszyli w głąb 
Szoi. Ka. Rey zaraz w początku podróży zaczął nie- 
domagać, schudł, zbiełała mu broda, był zmęczony 
widocznie klimat afrykański działał odrazu zabójczo. 
Lepiej znosiłi gorąco i trudy towarzysze wyprawy. 
Radzono tedy odrazu ks. Rayowi, aby zaniechał dal- 
szej drogi, aby pozostał w Gibuti, gdzie mógł być 
pomocnym przy ekspedycji nie wysłanych jeszcze pa- 
kunków, które miały ciągnąć za główną karawaną. 
Ale Rey nie chciał o tem słyszeć. Tym Bposobem 
dnia 4. lipoa misja wyruszyła, wioząc tylko 7000 
Fo do Żołnierzy. Przodem na dwóch wózkach 

eshali msgr. Macarin i ks. Rey, sekretarz patrjarehy 
Macaria Salama, zaś ks. Ondin i inni jechali na 
mułach z tyłu. Za nimi miała ruszyć karawana wiel- 
błądów z lekarstwami, prowizjami, paszą, ubraniem. 
Cała karawana składała się z 10 mułów, 16 wiel- 
břądów, 16 najętych żołnierzy, 16 ludzi przy wiel- 
błądach i z kilku sług somalisów. O 4 kilometry od 
G buti karawana wypoczęła po raz pierwszy, gdyż 
już noc zapadła, Gorąco było tropikalne, podróżni 
poszli spać pod namiotami. Nad ranem karawana 
z pakunkami jeszcze nie nadeszła, z powodu rozmai- 
tych przeszkód, pomimo tego ks. Rey kazał zwinąć 
namioty, odprawił mszę św., po nim ka. Oudin. 
Tymczasem upał zapanował straszliwy. Pod namio- 
tami było około --55%0. Wyjęto ładunki ze strzelb 
i rewolwerów z obawy, aby rozpalone lufy nie spo- 
wodowały wybuchu. 

Gdy ks. Rey, mgr. Mecario i ks. Oudin stali 
jeszcze pod namiotem, przybiegł jeden ze służby 
z wiadomością, iż sługa Reya, Oskar Raul, zgodzony 
w Neapolu, zachorował. Ale i ka, Rey czuł się już 
nie dıb:ze, nie poszedł do słngi, tylko się położył. 


Wysłan» pe lerarzą do Gibuti, ale go nie z 
przybył natomiast ks. Abadie, Francuz, mieszkając 
w Gibuti. Żastał już Oskara Raula notera 


Pomyślano wtedy o przeniesieniu ks. Reya do G:banti; 
wsadzono go na wózek, a mgr. Macario odwiózł go 
nia opuszczając na chwile. W Gibuti dr. Lafoud 
przybiegł do łoża chorego i przekonał się zaraz o 
grożącem  niebezpieczeńatwie, krytykował nadewszy- 
siko tryb życia, który podróżni zachowywali podczas 
po iróży, nie mając żadnego doświadczenia co do kli- 
matu afrykańskiego. Ks. Ondin zosiał na przystanku 
z karawaną; dostał wezwanie, aby wrócił do Gubuti. 
Zawinąwszy w przęścieradło ciało Oskara, zabrał ja 
z sobą i powrócił. Zastał on już ks. Raya konają- 
cego. Ks. Rey strącił przytemność; otaczali go mgr. 
Macario i dr. Lafoud. Wszelkie wysiłki, aby go 
przywrócić do zmysłów, były daremne; zaraz po 
północy dnia 5. lipos skonał. Po kilku godzinach 
ciało ke. Roya, które w gorącu tropikalnsm zaraz 
psuć się zaczęło, zostało pogrzebsne na emsntarzu 
w Gibuti, obok jego sługi Oskara Raula. 

Z Przemyś!a donostą: Żwołane na wczoraj do 
Wyszatycz zgromadzenie włościan, rozwiązał komi- 
sarz starostwa p. Mieski, a pesta Nowakowskiego, 
który przeciw rozwiązanin założył protest, ąreszto- 
wał i pod eskortą żandarmów odstawił do starostwa 
w Przemyślu. 


Z :mkniącie warsztatu. Z Błążowej donoszą do 
Kurjera Rzeszowskiego: Krajowa komisja AT 
słowa uchwaliła zwinąć tutejszy wzorowy warsztat 
tkacki, z powodu braku uczniów, a wydział krajowy 
zarządził już wykonanie tej uchwały. Tym sposo- 
bom długoletni nakład fnnduszu krajowego pcszedł 
na marne, a uczniowie, którzy szkołę ukcńczyli (w 
liszbie kilkudziesięciu) pracują na ulepszonych war- 
sztatach dla żydów z braku kapitałów na zaknpno 
przędzy. Komisa przemysłowa powinnaby urządzić 
u nas spółkę handlową i dostarczyć jej kapitału po- 
trzebnego do prowadzenia przemysłu handlowego. 
Bogacą się nim żydzi — dla czego nie mógłby fen- 
dnsz krajowy zyskać na tem  przedsiębiorstwie. 
Wypadałoby jednak obejść się b.z dyrekcji, rady 
nadorczej, kasjera, R, e i t.d. dla oszczędzenia 
kosztów administracji, a przedsiębiorstwo poruczyć 
jednemu płatnemu zawiadowcy fachowemu pod wa- 
runkiem, że dostarczy hipoteki dla zabezpieczenia 
kapitału włożonego. 

Do zorganizowania takiego interesu nadawałby 
się dotychczasowy instruktor błażowskiej szkoły tka- 
ckiej, p. Brzęk, pozostający cbeenie w stanie rozpo- 
rządzalnym z powodu zwinięcia warsztatu. Jako tu- 
tejszy rodak, cieszy się on zaufaniem u ladn w 
Błążowej i w okclicy, potrafiłby więc także przedsię- 
kiorstwo dobrze prowadzić, gdyby mu je oddano i 
kapitału potrzebnego dostarczono. Byłaby to rzecz 
nowa w naszym przemyśle, popieranym przez kzaj, 
ale mogłaby się przyczynić do rozwoju przemysłu 
domowego nie na żarty. Potrzebne są szkoły facho- 
we, ale jeszcze więcej trzebaby się starać, aby 
uczniowie po ukończeniu tych szkół mieli stałe 
zajęcie i zarobek, inaczej nie wróci się grosz łożony 
na nich, a ludność nigdy nie wydobędzie się z rąk 
lichwiarzy. 


gadaing u na dwór wypuszczał, ale 00 
to oiie ózək jajka podebrał, Ryfce odniósł, 
bo trzeba stawić się w słowie. 

Zdarza się również czasem, iż małżeństwo 

żyje ze sobą w niezgodzic, chłop sobie, a baba 
ia. Jedno drugiemu wyrywa, każde oiągnie 
w swoją stronę, czasami się nawet pobiją, poka- 
leczą, zwyczajnie grubjański naród. Z takiem 
małżeństwem można handlować, ale tylko osobne 
z mężem, a osobno s żoną, inaczej samiast tar- 
gu będzie wrzaski bijatyka. Wie o tem Ryfka, 
wie o tem Berek. Więc Berek idzie do chałapy 
niby s interesem i zagaduje kłótliwego chłopka 
o zboże na sprzedaż, a tymczasem baba sunie 
do karczmy z dwiema gęsiami pod pazuchą. 

Ryfka wita ją mile, rozkłada towar łokcio- 
wy, dobiera się do gustu, na kieckę, na gorset... 
Chłopka z przyzwyczajenia radaby się targo- 
waó, ale na to czasu nie ma. 

— Spieszcie się| spieszcie! a nuż „wasa“ 
nadejdzie | 

— Kiej krzynkę droga! 

— Nie bałamućcie | czy to pieniędzmi pła- 
cicie! Uchowaliście gęsi, te wam się słusznie no- 
wy przyodziewek patrzy... Przecie to wasze pra- 
ca, a nie tego waszego rozbójnika, co ówiartka- 
mi zboże do karezmy wynosi. 

— Oj! pewno, że beskuda wynosi! s mnie, 
swej kobiecie, to na lichą szmatę żałuje — żali 
się chłopka. 

— A widzicie! — potakuje Ryfka, mierząc 
ułomuym łokciem żółty barchan w zielone 


kwiaty. 
(Dokończenie nastąpi). 


| 


Projekt ten podajemy pod rozwagę krajowej 
komisji przemysłowej, uważając, że gdy się tyle łoży 
na szkoły tkackie, to wartoby jeszcze spróbować, 
ozy sam jeden instruktor fachowy, płatny i mający 
widoki na udział -w zysku z przedsiębiorstwa, nie 
potrafiłby tkackiego przemysłu domowego w naszej 
okolicy rozbudzić i na nogi postawić, oraz zarobić 


na swoje utrzymanie i na odpowiedni procent od 
kapitałn włożonego, który na razie mógłby wynosić 
najwięcej ośm do dziesięć tysięcy zł, a przy ma- 


łych kosztach administracji mógłby się bardzo dobrze 
rentować 

Bezpieczeństwo na kolejach. Któremi kolejami 
można jeździć bezpieczniej: niemieckiemi, czy angiel- 
skiemi? Takie pytanie zadał sobie pewien statystyk 
niemiecki i dał na nie odpowiedź na podstawie spra- 
wozdań urzędowych. Odpowiedź brzmi niezbyt po- 
chlebnie dla kolei angielskch, albowiem dowodzi, że na 
miljon podróżnych na kolejach niemieckich w roku 
1880/1 było 076 wypadków zabicia lub ranienia, 
zaś w r. 1894/5 już tylko 043, a zatem w ciągu 
ostatnich lat piętnastu przeciętnie po 0'61. W Angjji 
stosunek ten jest nierównie gorszy, bowiem na miljon 
podróżnych w r. 1889/1 było aż 290 wypadków 
nieszczęśliwych, a w r. 1894]5 jes.cze 2°22. Staty- 
styk ów dodaje, że liczba ofiar wypadków na kolejach 
angielskich jest nierównie większa, albowiem w spra- 
wozdaniach notują tam tylko te wypadki, które się” 
zdarzają w czasie ruchu pocągów, podczas gdy sta- 
tystyka niemiecka uwzględnia wszystkie bez wy- 
jątku wypadki kolejowe. Na 1000 urzędników i ro- 
botników kolejowych w Niemczech w r. 1880/1 ule- 
gło wypadkom 662, w r. 1894/5 jeszcze 6:60 nato- 
miast w Aaglji w r. 1880/1 9:05, zaś w r. 1894/5 
7:80. A zatem nawet i większy procent urzędników 
kolejowych pada ofiarą wypadków w Anglji, aniżeli 
w Niemczech. Stosunek tak pomyślny przypisują Wy- 
bornym urządzeniom kolejowym oraz rygorowi woj- 
skowemu na kolejach niemieckich. W każdym razie 
należy zwrócić uwagę na to, że proceut ofiar wy- 
padków kolejowych zmniejsza się stale tak w Anglji, 
jak w Niemczech, dsięki zaprowadzeniu nowych sy- 
gnałów itd. 

Nowy Instrument muzyczny wprowadziła or- 
kiestra opery królewskiej w Dreznie na ostatpiem 
przedstawieniu „Rienzi“ Wagnera, celem zastąpienia 
rogu metalowego. Instrument, noszący miano „rogu 
wojennego”, ma długości 125 centymetrów i jest 
rogiem antylopy, przedziurawionym x wielką zrę- 
cznością. Munsztuk jest metalowy i przypomina mun- 
sztuk trąby. Dźwięk nowego tego instrumentu jest 
bardzo piękny i wiel: głośniejszy, niż z rożka me- 
talowe go. 

W Lipsku przed najwyższym trybunałem od- 
bywał się preczs wytoczony przez urząd pocztowy 
w Wieleniu księdzu proboszczowi Stanisławowi Góre 
ckiemu w Rosku pod Wieleniem. Ksiądz Górecki 
oskarżony był o obrazę, ale sąd ziemiański w Piie 
uznał go niewinnym. Sprawa przedstawia się, jak 
następuje: Ksiądz Górecki wysłał list do kancelarji 
arcybiskupiej w Poznanin, adresując tylko po polska 
„w Poznaniu*. Urząd pocztowy w Wieleniu prze- 
kreślił adres i odesłał księdzu Góreckiamu z powro- 


tem, zapytująt „dokąd?“ 
listu nie było księdzu Góreckiemu na rękę, więc 
bezzwłocznie wystóżował zażalenie do rzeczonego 


nrzędu, zapytując o powód odesłania listu. W urzę- 
dowym spisie poezty — wywodził ksiądz Górecki — 
napisano wyraźnie, że „Pcznań* a „Posen“ to jedaa 
mieisowość, zaś „in Posen“ znaczy „w Poznanin%. 
Czyżby tedy przypuścić można, pisał ksiądz Górecki, 
„ġe poczta, która zna wszystkie nazwy miejscowości 
w Kamerunic, nie zna nazw miejscowości w Niem- 
eze0h? Nad tatą ignaorancją należałoby ubolewać 
i byłaby ona niezrozumiałą. Zresztą nie rozumiem, 
dla czego dziś doszedł mnie list adresowany do 
Rosca, choó mieszkam w Rosku. Ironicznym tonem 
listu i wyrażeniami „£s* i „Hoch dassselbe* do- 
tkniąty urząd pocztowy podał skargę na księdza 
proboszcza Głoreckiego. — Sąd ziemiański uznał, że 
ksiądz Górecki działał w obronie uprawnionych in- 
teresów i uwolnił go od winy. Przeciwko temu 
wyrokowi założyła prokuratorja rewizję, ale trybunał 
rzeszy odrzucił ręwizję, podnosząc, że ksiądz Górecki 
wystąpił przeciwko istotnm nieprawidłowościom. 

Turniej szachowy w Norymberdze, o którym 
onegdaj donieśliśmy, został już rozstrzygnięty, Wy- 
grali: Walbrodt od Czygoryna, Albin od Blaekbarna, 
Pillsbury od  Teichmana, Lasker od  Winawera, 
Janowski od Steinitza, Schiffers od Showaltera i 
Schlechter od Schalloppa. 

Wystawa pszczół, uiów, wyrobów  psze:elar- 
skich itp. urządzona bęłzie w d. 26., 27. i 28. 
września w Inowrocławiu, w Poznańskiem. W d. 
24., 25. i 26. bm. odbędzie się takaż wystawa 
pszozelnicza w Gdańsku, 

Dr. Toodor Herzi, główny propagator idei nie- 
pouległego państwa żydowskiego, wygłosił niedawno 
w londyńskim „klubie machabeuszowskim* mowę 
agitacyjną, w której rzekł między inuemi: „W chwili, 
kiedy słowa te mówię, zajmują się potężni władcy 
poważnie właśnie myślą odbudowania państwa żydo- 
wskiego. W jakiej formie ona zostanie zrealizowaną ? 
Tego nie wiem. Ale że będzie zrealizowaną, o tem 
jestem głęboko przekonany. Oi, którgy wczoraj jeszcze 
z neszych marzeń się śmiali, jutro bedą zawstydzeni. 
Zresztą vie myślę wcale uważać wszystkich przeci- 
wników naszego planu za głupich lub złych. Są 
mawot wśród mich dzielni mężowie, których czyny 
w interesie biednych braci wdzięcznie podziwiam. 
Niertety są oni zanadto humanitarnymi. Brzmi to 
może paradoksalnie, Narodowi nie można dopomódz 
fiantropijnie, lecz wyłącznie tylko politycznie. Ci 
filaptropowie mają jakąś dziwną niechęć do myśli o 
państwie żydowskiem, obawiając się, że gdyby rząd 
się dowiedział, iż żydzi mają żałożenie państwa na 
oku, to tem samem  zaszkodzoneby pożytecznemu 
dziełu kolonizacyjnemu. Mogą jednak kolonizatorów 
uspokoić, bo przybywam ze Stambułu. Sultan jest 
dla żydów życzliwie usposobiony. Ośmielam się na- 
wet twierdzić, że żydzi na całej kuli ziemskiej nie 
mają obecnie wspanialomyśluiejszego przyjaciela, jak 
w Jogo Cesarskiej Mości, obaenie panującym suł- 
tanie.“ 

Biuro obrony prawnej, kióre bezpłatnie udzie- 
lać będzie porady prawnej niższym warstwom luáno 
boi polskiej w stosunkach jej z sądemi i władzami 
administracyjnemi, założyła w Poznaniu 
Wielkopolanina. Czyn to godny uznania, gdyż do- 
tychezas ludność polska z powodu nieznajomości 
prawa i języka niemieckiego częstokroć była narażona 
na rozmaite krzywdy i bezprawia. Dzie porada fa- 
chowego prawnika uchroni ją od krzywd. 

Kongres psych słogów w Monachjam zakończył 
swe obiady. Następny kengres uchwalono odbyć 
w r. 1900 w Paryżu. 

Nowe kółka ro nicza powstało w Loga w pow. 
tarnowskim. 

Jenerał Guttenberg, minister kolejowy, wyje- 
chał onegdaj po południu do hr. Kazimierza Bade 
niego w Busku, skąd udał się na inspekcję do Tar- 
nvpola i Podwołoczysk. Wczoraj wieczór minister wrócił 
do Lwowa, a dziś uda się na dalszą inspekcję do 


i 


Ponieważ opóźnienie się | jednak pewność, 
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Stryja, Stanisławowa i Czerniowiec. W sobotę wie- 
czoram o godz. 7. odbył się na cześć ministra ban- 
kiet w szlacherkiem kasynie, dany przez p. dyrektora 
Deymę. Zaproszeni byli pp. marszałek hr. Badeni, 
głównodowodzący hr. Schulenburg, prezydent Tchó- 
rznicki, wiceprezydent Lidl, wiceprezydent Koryto- 
wski, dyrektor Marchwicki, dyrektor. Seferowicz, je- 
neral Tempis, dyrektor Deyma, pułkownik Fischer- 
Colibri, sekretarz ministra dr. Artwiński, pp. Elsner, 
Renzenverg i Czerny-Szwatcenberg. Obiad trwał od 
g 7. do '/,12 w nory. Toastów nie było wcale, za 
to humory i menu — wyśmienite. Onegdaj rano mi- 
nister zwiedzał przez całe rano biura dyrekcyjne, 
poczem udziela? audjencji w hotelu Imperial. Jene- 
ralski ubiór ministra Guttenberga robi wszędzie wra- 
żenie. Jesiio bowiem jedyny uustcjacki minister 
z ostrogami. 

Na andjencii u ministra kolei jen. Guttenberga 
była onegdaj między innemi depntacja j rady miej- 
skiej z pp. Marchwickim i M chalskim na czele. 
Upraszała oma o uwzgiędnienie zyczeń miasta w 
sprawie budowy kryiej hali ne głównym dworcu 
kolejowym, w strawie budowy dworca osobowego na 
placu Solskich i w sprawie budowy kolei z Winnk 
do Lwowa. P. minister odpowiedział, że budowę 
krytej hali na dworcu lwowskim uznaje za konieczną 
i że porozumie się w tej kwestji z ministrem skar- 
bu, aby mu dostarczył na budowę tej hali odpowie- 
dnich funduszów. 

Co się zaś tyczy innych spraw, przedstawionych 
przez deputację, odpowiedział p. minister, iż je do- 
kładnie zbada i jeśli możebna, Życzenia miasta u- 
względni. 

Deputację lwowskiej izby handlowej przedstawił 
p. ministrowi wiceprezes jej p. Piepes. 

W śniadaniu danem onegdaj na cześć ministra 
Guttenberga przez Stanisława hrabiego Badeniego 
prócz gościa i gospodarza wzięli vdział:  wiceprezy- 
dent rady państwa Dawid Abrahamowicz, wiceprezy- 
dent towarzystwa kredytowego ziemskiego St. Gnie- 
wosz, wiceprezydent Lidl, prezydent Tchórznieki, 
jenerał Schnilenbarg, baron Spessh»rdt, wiceprezydent 
dr. Korytowski, członkowie wydziału krajowego 
Chamiec, Hoszard, dr. Wereszczyński i zastępca 
Rotter, prezydent dr. Marchwicki, radca dworu 
Deyma, rad'a dworu Seferowicz, jenerał Fischer, 
Plentzner i Schwitzer, radca Kcrzeniowski, radca 
Kwiatkowski, dyrektor Elsner i Czerny, inspektor 
Renzenberg, sekretarz miniaterstwa dr. Artwiński, 
wiceprezydent izby handlowej Piepes, radca Ekielski 
i dyrektor biura kolejowego Zaleski. 

Pierwszy toast na cześć swego gościa wzniósł 
prabia Stanisław Badeni. Wyraził żal, że nie może 
hana ministra tak powitać, jakby tego pragnął; p 
Guttenberg należy bowiem do gabinetu „Bidoni“, 
każde więc gorętsze słowo z ust jego mogłoby dać 
powód do tendencyjnych tłumaczeń. Lecz mimo to 
wita go jak najserdeczniej w naszym kraju, a zara- 
zem przedłada mu domagania tego kraju, a przede: 
wszystkiem Życzenie ukończenia budowli kolei lo 
kalnych tak ważnych dla Galicji i uregulowania 
taryfy kolejowej tak potrzebnej dla biednej Galicji. 
Dotychczasowa działalność p. Gattenberga daje nam 
46 te domagania się Galicji speł- 
nione zostaną  Mowę swą zakuńszył hrabia ma- 
szałek po polsku: „Nasz minister kolejowy Ekacel. 
Guttenberg, niech żyje!” 

Minister Guttenberg odpowiadając, podniósł, że 
Galicja nie jest dla niego krajem obcym. Zna ją 
od roku 1868, a zbieg okoliczności duł mu poznać 
po raz pierwszy kraj nasz w smutnych okoliczno- 
ściach. (Gdy p. Guttenberg był komendantem Kra- 
kowa, uwięzieni byli w fortecy krakowskiej Langie- 
wioz i Pustowójtow. Przyp. Red.) Ale i następne 
czynności stużbowe ministra Guttenberga dawały mu 
sposobność zapoznania aię z ianomi potrzebami 
kraju. Możecie panowie być przekenani -— kończył 
pan minister — że nie bardziej nie leży mi na 
sercu, jak zadośćuczynienie słusznym żądanim Galicji 
i podniesienie jej stanu ekonomicznego. 

Wreszcie Jenerał Sohwitzer wzniósł jeszcze toast 
z życzeniami dla p. Guitenberga, ponieważ wczoraj 
właśnie przypadł dzień urodzin pana miwisira. 

Zebrani goście zabawili jeszoze wóród ożywionej 
rozmowy o sprawach komunikacji naszego kraju do 
godziny 5. po południu w apartameniach marszał- 
kowskich. 

Prześliczna pogoda towarzyszyła onegdajszej nie- 
dzieli, upału nie było wcale, tylk» łagodna tempera 
tura, coś jakby uśmiech nadchodzącej jesieni. Dzięki 
temu wszystkie zapowiedziane na wczoraj wycieczki 
oraz dwa festyny : na strzelnicy i w ogrodzie kole- 
jowym, powiodły się doskonale. Najlepiej podobno 
wypadła wycieczka „Skały“ do Brzuchowie, gdzie 
było wyjątkowo bardzo dużo pięknych pań, a wig- 
domo, że jestto pierwszym i decydującym warunkiem 
powodzenia każdej zabawy. 

VI. ogólny austrjacki wiec straży pożarnych 
odbędzie się w dniach 5, 6 i 7. września w Ce- 
lowuu. 

„Huzia na swego!“ Pod tym tytułem jedno z 
tutejszych pism po południowych zamieściło wstępny 
artykuł, w którym uderza na prasę lwowska, za to, 
iż ona nie dość gorąco popiera interesy... tramwaju 
elektrycznego. Lecz widocznie atior owego artykułu 
wstępnego Bie czyta pilnie pisma, do którego pisuje 
artykuły, gdyż właśnie tylko to pismo, w 
którem ów artykuł był pomieszczony, w ostatnich 
dniach kilkakrotnie ostrej krytycu poddało i w kro- 
nice i w fejleteniku gospodarkę, jaka panuje w 
tramwaju elektrycznym, od czasu vbjęcia go w zarząd 
miasta. Tyiuł artykułu przeto wybornie dobrany, 
bo to było w istocie „Huzia na swoich” redakcyj- 
nych kolegów. 

Miłym ! kochającym mężem jest niejaki Jan 
Wilhelm, cieśla, miesz%ający przy ul. Zamarstynow- 
skiej 1. 44. Ananas ten upija się od diuższ: go czasu, 
a po przybyciu do domu wszczyna awantury z żorą 
grożąc jej, że siebie i ją zebije, jeżeli mn nie da 
pieniędzy. Zrozpaczona żona dała mu niedawno 150 
zł., których żądał wrzekomo na drogę do Krakowa, 
gdzie miał się wystareć o jakieś miejsce. Tymcza- 
sem Wilhelm, zamiast pojechać do Krakowa, przehu- 
lał pieniądze „loco Lwów,“ a powróciwszy do domu, 
ostentacyjnie wyjął rewolwer, położył go na stole, 
sam zas zmęczony usuął. Biedne  Żonisko porwało 
mordercze aarzędzie i z płaczem pobiegło na policję, 
prosząc o ratunek. Sprawę oddano sądowi. 

Cały bazar niósł wczoraj w tłumoku Ilko 
Bakun, dwudziestoletei parobesak, w kizrunku dworca 
kolejowego na Podzamczu. W tłimoku tym znajdo 
wały się nasiępnjące rzeczy: flaszka wódki, dwie 
fisszki koniaku, trzy kule bilardows, srebrny zegarek, 
spodnie i dwie marynarki, para bucików, krawatka, 
firanka od okna, purasol, skórzana torba, zawiera- 
jąca różne przekąski, karty do grania, pierścionek 
ślubny, pulares 4 kwoią 7 zł, kawafek białego ! 
yłótna, pudełku tytomu węgierskiego, dwie tytonierki: 
szyldkretowa i skórzana, dwa metalowe pierścionki i i 
dwie spinki. Z temi rzeczami chciał Bakun pojechać | 
do domu, na nieszczęście jedauk spotin? go policjant | 
i prosił o wyjaśnienie skąd one pochodzą. Bakun, i 
przerażony widokiem półksiężyca, przyznał się, że 
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ukradł je u swego chlebodawcy, szynkarza z ulicy 


Zółkiewskiej. Zamiast do domu powędrował Bakun 
do kozy. 
Bójki Stanisława Jabłońskiego, murarza, na- 


pzdli na ul. Halickiej w nocy z soboty na niedzielę 
murarz Iwaszcznk i żołnierz Czyhylik, i pobili go 
bez żadnego powodu, pierwszy laską, drugi bagne- 
tem. Napastnicy byli podobno podmówieni. Do mie 
szkania Michała Guza, dozorcy domu przy ul. Lwiej, 
wgadł wczoraj podpity awanturnik Jan Bonart i pod 
pretekstem, że szuka tam swojej kochanki, poturbo- 
wał kilka osób, nadto zaś perozbijał szyby, lustro, 
garnki, a nawet wyrwał ramy z okien. Rozjuszonego 
Bonarta aresztowano wraz z kawałkiem żelaza, któ- 
rem siał dokoła siebie zniszczenie. 

Złożono wczorsj pa policji znaleziony srebrny 
zegarek i metalowy paszyjnik. Oba są do odebrania 
na inspekcji. 

Samobójstwo. Na cmentarzu w Wołczyńcu 
pod Stanisiawowem otruła się Eudokja Strzelecka. 
Przyczyna samobójstwa nieznana. 

Znów wybryki żołnerskie. Z Krzeszowle do: 
noszą iż dnia 3 bm , wczesie jarmarku, artyletja na- 
jechała na tłum ludzi, przyczem jedna z kobiet dostała 
się pod koła wozu i zabitą została na miejscu. Przykry 
ten nad wyraz wypadek będzie zapewne przedmiotem 
dledztwa eadowego. 

W Tenczynku doia 5. b. m, przyszło w kar- 
czmia do krwawej bójki między włościaninami a żoł- 
nierzami artylerji, wywołanej przez Żołnierzy, przy 
czem jeden z tych żołnierzy został śmiertelnie ranny, 
drugi mniej ciężkie odniósł obrażenia ciała. 

Wypadek na kolel. Pociąg pospieszny dążący 
onegdaj do Krakowa, przejechał tnż za stacją Krze- 
szowice dziewczynę, bawiącą tam u swego wuja 
banmistrza p. Sarka. Dziewczyna poniosła Śmierć 
na miejscu. 

Do Marsylji przybył z Abisynji rosyjski po- 
dróżnik £eontjew, który wiezie z sobą na pok!adzie 
statkn „Irawady* synów książąt abisyńskich, aby ich 
pomieścić w rosyjskich zakładach naukowych. 

Aresztowania anarchisty. Introligator Kohe, 
delegat saskich anarchistów na londyński kongres 
socjalistyczny, został po powrocie z Londynu areszto 
wany w Dreznie przez saską policję. 

Obrabowana misja. Osservatore Catolico 
stwierdza na podstawie Źródeł autentycznych, że 
misja księdza Werszowca Reya zupełnie się nie po- 
wiodła, a cała karawana padła ofiarą rabunku. 
Żrabowano kosztowne krzyże z djamentami, całą 
skrzynkę złotych zegarków i wiele innych przed- 
miotów, przeznaczonych na upominki dla Menelika i 
Abisyńczyków. 

Nieogłoszona proklamic) . Pewnego dnia sze- 
snastoletnia dziś królowa ilhelmina holenderska 
była nieuważną w czasie lekcyj języka angielskiego 
do tego stopnia, że nauczycielka była zmuszeną do- 
nieść o tem królowej-matce. Królowa skazana została 
na pół dnia aresztu domowego. Kara była dotkliwa, 
bo właś sie w tym czasie wypadała zabawa w ogro- 
daie, o której młoda królowa marzyła od dni kilku. 
Rozgniewana chodziła po swoim pokoju tam i sam, 
Rakonieg jej królewska mość usiadła do biurka i na 
pisała „Proklamacja do moich wiernych poddanych“, 
w której żali się Da złe obchodzenie się guwernaatki 
angielskiej z „Królową Niderlandów“. Podpisawszy 
ten „dokument polityczny”, królowa otworzyła okno, 
skinęła na stojącego na straży żołnierza, kazała przy- 
wołać służącego, a temu znów poleciła, by wręczony 
mu papier odaiósż natychmiast do redakcji gazety 
urzędowej. Redaktsrowie zdumieli, odebrawszy pro- 
klamację młodej królowej, ale w tejże chwili redattor 
naczelny wezwany został do telefonu. To królowa 
odwoływała telefonicznie proklamację, ponieważ tym- 
czasem królowa matka od kary ją uwolniła. Pierwsza 
proklamacja młodej królowej wzbogaciła zbiór auto- 
grafów jednego z redaktorów gazety. 
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* „Golgota.“ W niedzielę zwtedziło panoramę 
1432 csób, a między innemi stowarzyszenie drukarzy 
„Ognisko“ pod przewodnictwem swego prezesa p. Hu- 
berta, oprócz tego naliczyliśmy do 400 wojskowych ; 
różnych stopni. 

* W Tuchowie odbędzie się w sebotę d. 15. 
bm. wiecznrek muzyczno deklamacyjny na dochód 
Tow „Szkoły ludowej.“ Początek o godz. 8. wie- 
CŁOTEM. 

~ Z Liskiego otrzymujemy następująty list: 
Wyczytawszy w Dzienniku Polskim podziękowanie 
dla mnie w imieniu p. nauczycielki i młodzieży 
szkolnej w Łobozwi, poczuwam się do obowiązku 
oświadczyć, że nie ja, ale szanowna nauczycielka p. 
Balbina Maller swoją niezmordowaną pilnością, ła- | 
godneścią, taktem, umiejętnością prowadzenia i nau- | 
czania młodzieży szkolnej doprowadziła do gacie 
wających postępów w szkole, za co jej się słuszne 
uznanie należy. Æ Leszczyński. | 
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* Kurs gsome rów m erniczych Ministerstwo 
wyznań i oświaty zezwoliło na otwarcie w polite- | 
chnice lwowskiej z początkiem roku szkolnego 1896/7 | 
dwuletniego kursu dla wykształcenia geometrów mier- | 
niozych Program kursu tego zawarty jest w progra- 
mie szkoły politechnicznej na r. n. 1896/7. Wpisy 
na zimowe półrocze tego kursn przyjmować będzie 
rektorat szkoły politechnicenej od 1. do 15. naździer- 
nika br. 

* Komitet loterji „ua budowę kośctoła w Zuko- 
panem“ przez wzgląd, że ciągnienie tejże loterji od- 
będzie się nieodwołalnie jak zapowiedziano już 24. 
sierpnia br., wzywa uprzejmie wszystkie P. T. osoby, 
instytucje i urzędy, którym oddał losy do rozprze 
daży, by należytość za takowe najdalej do 20. sier 
pnia: wyrównały. | 
Suiadki Ma Gsi użłytecznesoj puslicznej lub 
rodowe 4 y ] y 

Na rzecz gimnazjum polskiego w Cie- 
szycie nadasłał p. Mieczysław Hirśshler, zebrane w 
kuczaczu od obywateli tamtsjszych : Soldberg Miurycy | 
ł zł. Rogoziński Klemens, Janicki Aleksander po ż zł. | 
Zarzycki Józef 4 zł. Banach Paweł 1 zł. Łunicki Walery 
50 et. Marcinkiewicz Haniyk 5 zł.  Wałaszkiewicz 50 ct. 
Chlebek Józef, Rulezycki Jakób, Sobolewski, Koziek Bal- | 
tazar, Mierzwiński Jozef po 1 zł. N., N. 50 et N.N 6) . 
et Maykowski Bazyli z z£ Hirschler Mieczysław 5 zł. 
Wendorf Zygmunt 1 zł. Gerstnan Jan 3 zł. Łabęcki 
Romuald l m4. Maszewski Józef 2 zł. Razem 35 zł, 
które równocześnie odesłaliśmy do Macierzy szkolnej w 
Cieszynie 

marii. 

„,Justyn Bałaban nauczyciel seminarjum nauczy- 
cialskiego w Tarnopolu, zmarł we Lwow.e w 33 r, życia. 

Cecylja z Śmiegockich Poplińska, zasłużona oby- 
watelka, przyjaciółśw ludu polskiego, zmarła w Nadziejo- 
wie pod Sreda w Poznańskiem. == 

W Warszawie zmarł w 63 roku życia dr. Henryk 
Obrębski, lekarz teatrów warszawskich i zarządu pa- 
łaców carskich w Warszawie, 

Wiktorja z Lewiekich Osade owa. wdowa po ś. p. 
ór. Michale, profesorze i autorze gramatyki ruskiej, zmarła 
w Oknw w 56 r. życi» 

Eugenja a  Łukaszewiczów Durkotowa, żona 
grecko-katolickiego parocha w Belestras yeach, zmarła w 
2l r. Życii. 

Stanisława Trzaska Nartowska, córka Ś p. Józefa 
i Leokadji 4 Reklewskich, b. właścicieli dóbe ziemskich, 
zmarła w Olszowy. 
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Wiadomości literackieiartystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze letni m: 
Dziś wa wtorek „Kapelusz słomkowy”, komedja w 4 
aktach Labicha i Delacour; jutro w środę „Niech jedzie 


| na wieś”, komedia w 8 aktach Bayard'a t J. Voilly; 


we czwartek „Stary mąż”, komedja w 5 aktach 
Józefa Korzeniowskiego; w piątek nie będzie przed- 
stawienia; w scbotę „Kupiec wenecki“, kcmedja 
w 5 aktach Szekspira z p. Ź lazowskim w roli 
Szajloka. 


| 
WCSpOdarstwe, handel i przemysł. 

izba handlowa I przemysłowa podaje niniejszem do 
wiadomości, iż jntenłantura 11. korpūsu zamierza w dro- 
dze rczprawy ofertowej zabezpieczyć dostawę potrzebnej 
dla wojskowego magazynu prowiantowego wa Lwowie 
słomy okłotowej dosienników w ilości 1453 metr. cetr. do 
odstawy w pierwszej pcłowie miesiąca paździenika 1896 
roku. 

Dotyczące oferty pisemne mają być wniesiona naj- 
później do dnia 25. sierpnia 1896 roxu, godziny 11. rano 
wprost do intendantury 11. korpusu wa Lwowie. 

Tegeroszna |Josienas premjowanie kant odbędzie się 
w Gulicji wschodniej; mianowicie: w Kołomyi 12. wrze- 
śnia, w Stryju 14. września, w Sokalu 16. września, w 
Gródku 15. września W każdej z powyżej wymian:onych 


miejscowości będą premjowsne klacze w kraju cho- 
wane, a to: 

1. Klacze rozpłodowe ze źrebiętami, 2, Młode kla*ze 
3. Źrebice. 


„Gazeta urzędowa” cgłasza publiczne rozpisanie do- 
stawy materjałów drzewnych, które dyrekcja kolei pań- 
stwowych we Lwowie na rok 1897 potrzebować b,dzie. 
Dotyczące oferty na pizepisanych blankietach mają być 
wniesione najpóźniej do dnia 10, września b. r. 12. go- 
dziny w południe do wymienionej dyrekcji we Lwowie. 

Zaraza wąglikowa szerzy się wśród bydła w oko- 
licy Sambora. Spore bydła padło już we wsi Korna- 
lowice. 

W Biegonicach pod Nowym Sączem otwartą została 
w zeszłym miesiącu nowa fabryka keramiczna, wyrabia- 
jo doborowe cegły, dachówki i kafla do pieców. 


4 "= 
Ostatnia wiadomości. 
Od jednej s osób przybyłych s Wiednia, 
otrzymuje Nowa Reforma wiadomość, kursującą 
tam w sferach dziennikarskich, lecz na rasie 
sprawdzić się nie dającą, žana czas najbliższych 
wyborów do rady państwa, zniesione być mają, 
dla Galicji tylko, paragrafy ustaw zasadniczych, 
dotyczące wolności zgromadzeń i wolności prasy. 
W takim razie saprowadzonoby w Galicji pe- 
wien rodzaj, „małego stanu oblężenia*, 
„Podajemy tę wiadomość — pisze Nowa 
Reforma dalej — z obowiązku dziennikarskiego, 
nie biorąc za nią odpowiedaialności. Wiadomość 
ta wydaje nam się nieprawdopodobną, nic bo- 
wiem nie stało się w Galicji takiego, coby rrąd 
do ograniczania dla niej konstytncji aprawniać 
mogło. -Ruch ladowy i robotniczy rozwinął się 
w innych krajach wcześniej i silaiej bez po- 
równania, niż n nas, Nie podobna więc, aby w 
Galicji zaprawadzić chciano stan wyjątkowy 
dla tego, że kraj ten' pod względem objawów 
życia społecznego nie jest wyjątkiem". 


Jenerał Baldissera został saweswany tele- 
graficznie do Rayma i konferował wczoraj s p. Pel 
loux. Roma utrzymuje, iż widoki, aby się udało 
zachować spokój w Erytrci, są bardzo małe. 
Menelik zbroi się i powstrzymuje Włochów, aby 
zyskać na czasie. Baldissera powraca s począt- 
kiem września do Massawy, dokąd przyspieszono 
wysyłkę wojak. Pelloux miał wysłać poufnego 
urzędaika do Trydontu do Baratierego, aby go 
skłonić do prośby o dymisję i do słożenia 


mandata. 
zka 


Zamieszki na Wschodzie. 


(Talegramy „Dziennika Pol.*) 

Stambuł 10. sierpnia, Ekumeniczny patrjar- 
cha wezwał chrześcjan zamieszkałych w Mace- 
douji, aby nie popierali band greckich, siejących 
niepokój 

Ateny 10. sierpnia. Do Krety wysłano ztąd 
kilku oficerów i podoficerów marynarki z pole- 
ceniem, aby na Krecie zorganizowali słażbę tor- 
pedową. 

Ateny 10. sierpnia. Aresztowano dwadzieścia 
osób, należących do bandy powstańczej, składa- 
jącej się ze stu dwudziestu ludzi, która zamierzała 
wtargaąć Go Maeedonji. 

Okręt grecki „Kaissa* otrzymał rozkaz 
krążyć wzdłuż wyhrzeży i zatrzymać każdy 
statek, wiozący na Kretę „czy to ochotników, 
czy też amunicję i broń. W istocie okręt ten 


napotkał statek, wiozący na Kretę piętnastu , 
greckich podoficerów, tudzież kilku oficerów, ` 
atoli nie qdało mu się opanować tego statku. . 
W ateńskich. sferach urzędowych ganią ostro ` 


postępek tych oficerów, 


którzy udali sią na 
Kretę. 


Ateny 10. sierpnia. Król bardzo zmartwiony ' 


jest tem, iż kilku oficerów opuściło szeregi , 


i udało sią na Krete. Aresztowano kilku ofice- 
rów, podejrzanych o to, że mają ochotę odpły- 
nąć na Kretę. Dziennik Priva żąda, aby prze- 
pisy kodeksa wojskowego wykonano z całą su- 
rowościa. 


Telegramy Dziennika Poiskiago.” 


Belgrad 10. Wiec radykałów odbył się su- 
pełnie spokojnie. 

Madryt 10. sierpnia. Rząd zamierza sapro- 
wadzić powszechną obowiązkową służbę woj- 
skową. 

Wiedeń 10. sierpnia. Minister sprawiedliwośs 
przeniósł naczelnika sądu powiatowego w Ryma- 
nowio radcę sądowego Ludwika Hubła s Ryma 
nowa do Bóbrki, naczelnika sądu powiatowego 
Ludwika E:selia z Grzymałowa do Halicza. 

Naczalnikami sądów powiatowych mianowani: 
Stefan Sielecki z Uhnowa do Jaworowa, Leon 
Maksymowics ze Stryja do Rymanowa, Rudoif 
Jackowski z Sambora do Podhajec, Antoni Ni 
weliński z Chodorowa do Grzymałowa, 

Berlin 10. -sierpnia. Wskutek zetknięcia się 
dwóch parow:ów, ntoręły gw Śzprei cztery osoby. 

Stambuł 10. sierpnią W tutejszej fabryce su- 
koa i fezów aresztowano kilkudziesięciu robotmków, 
którzy żądali podwyższenia płacy. 

Kronsztad 10. sierpnia. Cacowa wduwa wyje 
chała do Kopenhagi. 

Perim 10. sierpnia. Krzyżownik włoski 
„Eina* zatrzymał na wybrzeżu afryksńskiem 


holenderski parowiac „Doelwyk*, wiozący ogro- 
mne zapasy broni i amunicji dla Menelika. Pod 
groźbą otwarcia ognia działowego i zatopienia 
statku, zmuszono kapitana holenderskiego do 
zatrzymania się i udania się następnie pod 
eskortą pancernika włoskiego „Aretuzy* do 
Massawy. 

Rzym 10. sierpnia. Z Massawy donoszą, że 
wczoraj wieczorem okręt wojenny „Aretusa“ 
przyprowadził do porta tamtejszego parowiec 
holenderski „Doełwyk* wiozący broń dla Me- 
nelika. 

Rzym 10. sierpnia. Dzienniki donoszą, iż Me- 
nelik przygotowuje nowy atak na włoską ko- 
lonję. 

Wiedeń 10. sierpnia. Minister spraw zagrani- 
cznych hr. Gołuchowski powrówił dziś z Ischln. 

Mars;lja 10. sierpnia. Podczas wczorajszej 
walki byków domagała się publiczność, wśród której 
znajdzwało się wiele kobiet, aby koniecznie widowi- 
sko zakińszyło się śmiercią byka, a gdy żądania 
tego ni3 epełniono, podpalno cyrk, który też zgo- 
rzał do Bzozętu. E 

TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 10, sierpnia gods. 2. min. — 


Akcje kred. "80 Gal. ekl. prop. 9750 
Alpiny 19:30 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 386 — Akeje tyton.  155— 
Anglobanki 15450 4'j, Pot. kraj 

Unjony 286:— z r. 1693 97 10 
Ludwiki a — Mlbett ale 278 50 
Nordbany —— Lknderbanki 247 — 
Lombardy 101 75 Renta sł. węg. 122 25 
Losy tureckie 4890 Bankverciny 26453) 
Staatsbany 357:50 Wspólna rentap, —— 
Czerniowieckie 226 — Ruble 127:— 


Z izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów 10. sierpnia 1896 r. 
1. Akoje za sztukę : Kolej gai. Karola Ludwika po 200 sł. 


m. k. 21750 do 2230—. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 235*— do 290—, Banku hipot. 
po 200 zł, w. a. I. emisji 390*— do 4.0—, Banku kred. 


galic. po 200 zł. w. a. 2310— do -———, Garbarni w Rre- 
szówie po 200 sł. w. a. 200-— do 203—, Fabryki ws- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron == 
250 zł. w. a. 250— do 260 —. 

W. Listy zastawne za 100 sł.: Banku hipot. gal. 5*/, 
w. 8. wylosowal. z 10% prem. 11010 do 110-380. Banku 
hipot. gal, $'A% w. a. los, w 50 lat. 99:50 do 10050 - 
Banku hipot. gal. 4% w. a. losów w 30 lat. po 300 
koron 9660 do 9730 Banka krajowego 4'-% w. a. 
los. w 51 lat. 100%50 do 101-20. Banku krajowego 4% w. 
a. los, w 5? la. 9760 do 9820. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4°% (L emisja) 9810 du 9880. Tow kredyt. 
al. ziem. 4% los. w 41, lat 9770 do 9340. Tow. 

edyt. gai, ziem. 4% los, w 56 latach 9750 do 98:20. 

Ni. Obilgi za 100 ał.: Galic. funduszu propinacyjnego 
A'la w. a. 9775 do 9'45. Bukow, funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. lvś — do —' —, Kom. Banku krajowego 
5% w. a. H. em. 103— do 10:70. Komunalne Banku 
krajowego 4% w. a III. om. 1uU0 — do 1uU'70, Pożyczek 
krajowej 6%% w. B. 105— do ——. Lożyczki kraj. 4*,,*|ę 
w. 8. JUU — do 10950, Pożyczki kraj. 40/, w. a. z roku 
1391 $0:— do 97.0 Pożyczki kraj. 4°% pe 200 koron = 
LUU zł. w. a. z roku 1893 943) do 5749. Pożyczki 40/, 
gminy miasta l-wowa 87 — do $7 TGV. 

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 26 — do'28 —. Miasta 
Stanisławowa od 42 — do ——, 

V. Monsty. Dukat ces 5'61 do 5'71. Napoleond'or —'—, 
od 450 do 960  Półimperjał %60 do ——, Rube 
ros. srebrny 1:20— do 1:25*—. Rubel rosyjski papierowy 
120.60 do 127.50. 100 marek niem. 58:60 do 59-— 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 10. sierpnia 189% r 

HOTEL ŻORZA. S. hr. Pinitski z Wiednia. J. 
Kellermann z Kańczugi B. Odrzywolski ze Schodnioy. L. 
Horodyski z Tłusteńkiego. J. Rosenstock z Rusiatycza. Z. 
Loewy z Żytomierza. 

HUTEL EURUPEJSKI A. Sienkiewicz z Paryża. 
A. Petrowicz z Odesy. J. Korzeniowski z Boniew. H. Pla- 
chowska ze Stanisławowa. K, Muhlner z Borszczowa. Dr. 
A. lapger z Tarnopola. A Regele z Wiednia, H. Goid- 
sehmied z Maine. M Sokalska z Trzcjańca. A. Dąbaki s 
Rzeszowa, 
c M 


NADESŁANE 


Zwyczajnie rano, w południe i włeczór usta do- 
brze odolem płucząc i zęby szczotkując, m» się stale 
przyjemnie woniejący oddech i wolne od zgnilizuy usta, 
nezbędny warunek dla pięknych, zdrowych zębów. 


KAPELUSZE i CYLINDRY 


Habiga, Płessa 
i angielskie w największym wyborze polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 


plac Marjacki l. 6. 


MVA. Joanaasz 
BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
wę Lwowie, ulica Jagieliońska 1. 3, 
Xupuje i sprzedaje wszelkie papiery war 
iosoiowe, iosy : monety po najtańszym 
mursie dziennym. 


PEOMESY 


na 3) kosy austr. Zukłada kredyiewego 
zlem. I. emisji. po 1 zł. 75 ot. wraz ze stemplem 


Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b, 
Główna wygrana 90.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowineji uprasza się o dołącz: - 
mie 20 et. ra portorjum. 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż słe 
enia n+ dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


sa HOTEL METROPOL -$$ 


DOM 


ME” 


Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obeenie pod własnym zarządem, zawiadamiająs równo- 
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imverial wystąpiłem. 

Poleczjąc się i nadal łaskawym względom, pozostają 
uniżonym sługą 


Krzysztof Janowicz 
właściciel hot::u, kawiarni i restauracji „Metropol” 
e | 


we Lwowie, ul Pańska l. 1. 


l! Odróżniajcie prawdę od blagi 1 


dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nismojewski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych | — Tariem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
Niamojowskiego!! Wszędzie do nabycia. 


4 


o KOC" 
T T_e a E 


Drobne ogloszenia. 


Womiesiemia rozmaite 
„po 1*/, centa od wyrazu. 


T T i l a — 
otel Metropol. Pokoje wraz 
z Awiatłem, pośc'elą i uslu- 
rą od 80 ct. Miesięcznie 20 zł. 


najtańsze, piękne budowle gospo- 
LN darukie, wedle normalów iożyniera 
/abckrzyekiegoe, Osolińskich 5. 598 


U n Liszta Anna Konepacka 
ndaie!a lekcji muzyki na fortepianie 
od 1. wrześn'a począwszy. Zgłeszenia 
Prgkowie pod adresem nl. Jagiellońska 
są lb 


Meble, broszka z brylantów i opalów, 
4 tudzież iune złote drobiazgi na 
sprsedał z wolnaj ręki. — Wiadomość 


w Administrecji „Dziennika * 
panie nauczycielki poszukujące 
fossd prewatnych, racia pod Ć swe 


głoszenia do Ajeneji Nauczyci lek — 
Kosłowskiej. ulica Skarhkowska 3. 


Tupun i dzierżawy dóbr, folwar- 
“N ków i realności większych i mniej- 


ken nabyć można lorzystnie zaraz za 
reśradnietrsam majem, Z. Z. -restante 
Dobromi!. 595 


raf. Wajgia konces. prywatoa od 
& 19 lat istuiejąca ezteroklasowa szkoła 
iedow., j ko przygotcwawcza do szkół 
średnich, przyjmnje nezniów od 31. sier- 
poa przy ulicy Piekarskiaj 8. 596 
«de oszczędności miasta Jaro- 
> sławia przyjmie zaraz praktykanta 
za wynagrodzeniom rocznem 50J zł. w. 4. 
Wiking sią egzaminem rachunkowym 
i świadectwgim odbytej praktyki. 601 
krześcinnie i Nad „Moraklem 
Okiem“ odkryłem nowe 
Żródła, wody podostątkłem, 
«npieł znakomita do lo-tej 
włeczó* przy oświetleniu. — 
Urządzono tyiko dla chrze” 
gelan. Józef Iwanicki. 597 


BULION 


mięsny i dziezyzny najprzedniejszy 
po zł. 4, 6.40 i 7.20 za kilo 
poleca bandel 
ST. MARKIEWICZA 
we Lwowie. 
i ZY ZY O Wn) 


ASTMY | 


O... CO 


emcypienta poszukuje ażw. dr 


Stoklasa w Zaleszozykach. 


p 

| łat agencja Heien 
z Jordanów Biernsckiej. Długosza 19 
30 koron da Elody czł>wiak za 
wyrobienie stałoj posady urzę- 

dnika prywatnego lub t. p. Zgłoszeni: 


od adresem : „Interes 300" poste roest. 
wów. 606 


(joka w średnim wieku poszukuje 
miejsca do towarzystwa starsze, 
ożoby, do wych>wywania dzieci lub za 
rządu demem. Włada językiem niemie- 
ckim. Teatr JII piętro, drzwi 61. 607 
-panna uzdolniona w krawieczyzni 

i wszelkich robotach ręcznych po 
rzukuje ruboty w domn prywatny! 
w miejscu lub na prowincji. Adres 
M. I. ul. Jagiellońska 1. 8 u pani Naj 
gerowej. 611 
RK fachowy, energiczny 

w aile wieko, debvy myśliwy, też 
fospodarz rolny, zna się na chowie io- 
wentarza i ryb, może objąć przełożeń 
stwo obszarów dworskich j yarząd dóbr 
poszukuje posady Adres: „Emeryt“ pc- 
ste restante Ropczyce. 608 


w a i ZNE(f 

upię ma!ąqtex w za:hodniej Ga 

Misji 300 —30U morgów ornej dobre 
ziemi opiócz łąk i lasn z odpowiedniemi 
budynkami gospodarskiemi, wygodnym 
domem mies.kalnym, ogrodem niedalek» 
miasta i ntacji kolejowej. Oferty należy 
adresewsś da Wielm. Jana Smólskiego 
w Newym Zagórzn, Pośrednictwo wyklu 
czone. £83 


młieszuamia i uklopy 
po 1 eencie od wyrazu. 


| Okój ładny z kuchnią lub przed- 
f pokój. Zamojskiego 2. 614 
pierwsze piętro 6 pokoi z przynależy 

tościami də wynajęsia od !. wrze: 
śnia 1896 nlica Zamojskiego 1. 3. 


j ‘Ija (6 pokoi) w piq- 
Do sprzedania Willa kaes górskie 
okolicy, w mieście powiatowem, obot 
stacji kolei, pray gościńau, wśród klem- 
bów drzew ówiorko wych, s ogrodem owo 
cowym i warzywnym, 3 morgi obszaru, 
stajnie i wozownie. Niezrównana Żródlana 
woda do picia. Zgłoszenia pod S. T 
w Strzyżowie nad Wisłokiem p. r. 


KATARY 


ek i prozaku tak swanych 


|MIGATEUR ESPIC 
F = MIG AT, — KATART — NEWRALGIE . 
~ 7 : 1. wia: © wpt wi 
W Paryżu: sprzedaż hurtowa J. Espie,ui.3t-Lazars, 20, w Ler 
pr viwoiascira, Ruokara i Wewiorakiogu; w bej H kę yn LB qbk SE Redylsa. 


Wy szayć podjeta Jak obok na kazdej ruros.— 


DZIENNIK POLSK! s dnia 11 Sierpnia 1896 £ 
W Zakładzie wychowawczo-naukowym 
dla panienek 


Melanji Dabrowskiej 


rozpoczynają się wpisy dnia 27. Sierpnia, 
zaś kurs nauk 5. Września. 


MASE.  Cellulidowe 


codziennie świeże deserowe 1ozayła w 4|płyty, sztaby, rury w imita-ji szyldkreta 
klgr. paczkich netto do każdej stacjiji kości słoniowej, jakoteż we wszystkich 
pocztowej franco 4 sł. 20 ct. innych kolorach, zawsze w zapasie u 


MI ka D Karela A NA. „Pain 
abryki gum celluloidu w Wiedniu 
O. czysty I. W erdeti gains 14. ż 
w 4'|, kigr. netto po 3 zł. franco każ la 
stacja pocztowa. 


Mieczarn'ia Dołpotów, p. Wojniłów. Pszenica do SIEWU, 


oryginalna Banatka, w roku 1895 

Sprowadzona, paręset  cantnar; W 

metr. do sprzedania; 100 kil»g". 

wraz z workiem zł. 7.50 ioco dwè- 
rzec Husiatyn. 


Zarząd dóbr Husiatyna. 
WYSPRZEODOAŻ 


w sklepie towarów modnych, pasa- 


Urządzenia gromochronów, tele- 
fonów I dzwonków elektrycznych, 
wykonuje pod gwarancją najnowszym 
systemem, najtaniej najstarsza fi!ma: 


MAURYCY BOSCOWITZ 
optyk i mechanik. 


Lwów, piac Marjacki 


poleca 


Alojzy Hübner 


WAŻNE 


do tablic szkolnych 


skiem. 
Gąbki szkolne do tablic. 
Kredę krajaną. 


/e, Olkjbe, F* ruikrj | 
- dieg 
y sisluyi i wogo [4 
go robót 
poleca 


| penale, palet 
waicikie prejnory 


Rynok 2i 


odbywa się codziennie 0 253 
a A poniżej cen dotychczasowych. Lwów, Rynek 38. 
3 z Zarząd masy konkursowej 
z Exo A 
E E KIODOOOOOCNKOOOOCOCOOKA 


NA NALEWKI! 
spirytus najczyściejszy bezwonny 


uiedościgniony na punkcie jakości i czystości, towar pierwszej 


próby 
poleca ces. król. uprzywi!. 


RAFINERIA SPIRYTUSU 
J. A. BACZEWSKIEGO 


c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 
Skład | laboratorjam przetworów oham. Poozią 5.kilowe posyłki pejemności © litr. 
JANA MICHNIKA | 


„IO OOKKO 


Jedyna niezawodna trucizna 
na szczury, myszy domowe i polns ` 


Przewyłsra wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trnjące tęlica 
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.: dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. mio szkodliwa. 

Wysyłki w pnszkach po et. 30, 60 
i zł, 1. posztą o 18 et. więcej (za list 
fracht. i opakow.) uskuteczala odwrotnie 
sa pobraciom 2198 1—? 
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> 


Lodownie pekojowe 


z jednemi i z dwoma drzwiami nadzwy- 
ezaj lekkie, zgrabne i praktyczna 
1674 1—? 


po cenach przystępnych 


Lwów, Rynek 1. 38. 


(Zu IE I LE — | 


dla szkół, zakładów, urzędów itp. 
LAKIER CZARNY 


z pięknym czarnym matowym poł,- 


AI PN EDA f menterji, obuwia i t. p. Farbę cyaobrową na lin,e, Pędzle 
A. az 4 it p. 
g e Mendia HMeilwinga ły 4 


ALOJZY HUBNER 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie, plac Marjacki 10, 
poleca najlepsze gatunki 


KA. W X 


o smaku czystym aromatycznym, 

które rozsyła franko opłacono do 

każdej stacji pocztowej 4'/, kilogr. 
w woroczku: 


poleca 


HERBATE 


zbioru majowego: 
1, kl. Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 


m. 


„ zbiór majowy 3.-- | Portorico . . » « 1 9-50 k —.30 
Kaysow czarna . .4— Cuba grubo ziarnista . 9.50 „ — 20 
dE Ceylon zielona . . .10—% n = 

l A ok 4. © „ przednia , 10.48 „ 1.04 
ys ew erba- 5 „ grub. ziarn, 10.75 „ 109 
ciane . . . .1.30 K s perłowa „10.76 „ 1.08 
Wyslewki najlep- Mocca arabska aromat. 10.75 „ 1.08 
szych horbat. . 1.60 | Jawa złota. . . . . 10.75 „ 1.08 


EK Opakowania nie liczy się. "TĘ 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poczią, 


A 


Pod zasiewy ozime poleca 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe 
$a Lwowie, ulica J giellsńska I. 3, 


pierwszorzędnej jakości NAWOZY SZTUCZNE jakoto: mączki kosine, 

superfosfaty kostna | mineralna, Żużle Thomasa I kainit, z gwaranją 
składników eo do ilości i jakości. Rozbiór chemiczny bezpłatny. 

Dostarcza d) wszystkich stacji d'a garzełń, lokomobil i browa*ów WĘGIEL 
KAMIENNY z najlepszych kopslń pruskich po najtańszych cenach. 


że I NODODSE 
Na liczne zgłoszenia donosimy P. T. interesowanym 
na tej drodze, że tak jak w latach poprzednich wysełamy nas:ą: 

Naft Salonową nieeksplodująca, oraz inne gatunki nafty. 

Benzynę dla motorów denaturowaną. 

Ligroiną dla lamp ligroinowych. 

Oleje maszynowe do smarowania 
i innych. 

Olsje konserwacyjne do po iągania sztachet, bram, 
szalowanych budynków i wszelkich drewnianych budowli, 
także pojedyńiczemi beczkami po 150 klg. zawierającemi, 
po cenach przystępnych 

Odsprzedsjacym oraz Kółkom rolniczym za*ewniamy 
korzystne warunki. 

Zamówienia bądź całymi wagonami bądż pojedyńczomi 
beczkami będą zaraz nejstaranniej wykonane. 

Na żądanie zawieramy umowy na dostawę powyższych 
wyrobów aż do 30. marca 1897. 

Fabryka nafty 


ma zyn rolniczych 


w Bechn). 
1 kl. trnelzny zł, 3. — 4", kl. 7 ał, 50 ct. 
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